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Zdrajców
O jczyzny

spotkała
zasłużona
kara
W yrok w  procesie 
bandy szpiegów 
amerykańskich
X V  D N IU  WCZORAJSZYM
v v Wojskowy Sąd Rejonowy w 

Szczecinie ogłosił wyrok w 
procesie bandy szpiegów a- 
merykańskich.

Wojskowy Sąd Rejonowy 
skazał osk. osk. Władysława 
Borskiego, Sergiusza Piroga 
vel Pietkiewicza i  Józefa Pu­
chalskiego vel Sowińskiego 
na karę śmierci oraz utratę 
praw obywatelskich i  honoro­
wych, osk. Jana Paszkiewicza 
na karę dożywotniego więzie­
nia z pozbawieniem praw oby 
watelskich na lat 5, osk. osk. 
Wacława Woltmana i  Micha­
ła  P iroga na kary po 15 lat 
więzienia oraz na pozbawienie 
każdego z nich praw obywa­
telskich na przeciąg lat 5.
V \l UZA S AD N IEN IU  wyro- 

ku Wojskowy Sąd Rejonowy 
w Szczecinie stwierdził, że o- 
skarżeni zakładając i  pracując 
w siatce, szpiegowskiej na tere 
nie kra ju  działali na rzecz 

• zbrodniczych planów agresyw­
nego wywiadu amerykańskie­
go. Oskarżeni usiłowali osła­
bić obronność kra ju , przekazu 
jąc wywiadowi USA szereg 
in form acji o siłach zbrojnych, 
a także inform acji gospodar­
czych.

Wysokie i  surowe kary spra 
wiedliwoścl ludowej powinny 
być ostrzeżeniem dla każdego, 
kto działa lub zamierza działać 
przeciwko Polsce Ludowej, 
przeciwko narodowi polskie­
mu.

Cena 20 groszy

SOBOTA 28 MARCA 1953 R.

Rytmiczną, systematyczną araca
k la s a  ro b o tn ic za  p o s ta n a w ia

w z m a c n i a ć  s i ł v
C O R A Z  ukochanej Ojczyzny

W IĘ C E J  Z A Ł Ó G
staje do długookresowej walki

o ponadplanową
P o r a ź  to nowe załogi ro 111 W fllĘ i  1  i P
v -'botnieze przystępują do ^  W

długookresowego współzawod f i  •  (L
nactwa pracy, aby wzmożonym,
systematycznym wysiłkiem  przyśpieszyć budowę socjaliz­
mu w  naszym k ra ju  i  wzmocnić s iły  światowego obozu po­
koju. Pragną one jednocześnie dać w  ten sposób wyraz czci 
dla świetlanej pamięci Józefa Stalina.

PRZYSTĘPUJĄC do długo- botników i  przez poszczególny 
okresowego współzawodnictwa zespoły, brygady i  oddziały, 
załogi robotnicze podejmują 
zobowiązania, które 6ą oparte Góriiicy 
na tysiącach indyw idualnych t  i  • r ł n t f w a l r l “  
i  zespołowych zobowiązań pod K °P a ln i  » ,vxO llW a ia  
jętych przez poszczególnych ro i  kopalni

„Zabrze-Zachód“

Co sądzą o tym  mieszkańcy Szczecina ?

Biz TŁOKU fPONKTUALNIE
będziemy jeździć do pracy

-  ZAPEWNIAJĄ PROJEKTANCI
nowego rozkłada jazdy tramwajów

CZC ZEC IŃ SKIE  M iejskie Przedsiębiorstwo Komunikacyj 
1 me odwiedziła na polecenie Ministerstwa Gospodarki 

Komunalnej grupa fachowców komunikacyjnych z Gdańska, 
którzy mają opracować nowy rozkład jazdy tramwajów.

#  „D esant“  
m in ia tu row ych  
spadoch ronów 

fi|  k -u ku rs  Tnod< Ii 
latających

w niedzielą 
i i  a J a s n y c h  
Błoniach
U  NIEDZIELĘ 29 bm. (o ile 
'  dopisze pogoda) odbędą 

się na Jasnych Błoniach organi­
zowane przez Paiac Młodzieży 
zawody modeli latających. Zglo 
szono około 20 latawców róż­
nych typów. Zawody odbędą się 
w klasie modeli płaskich oraz 
skrzynkowych. Punktowana bę­
dzie wysokość i czas utrzymy­
wania się modeli w powietrzu. 
Zwycięzcy otrzymają w nagro­
dę sprzęt sportowy.

Gabinet lotniczy przygotował 
na zawody modeli ciekawe poka 
zy. Sporządzono mianowicie ob­
szerne latawce skrzynkowe, któ­
re wypuszczać się będzie z za­
palonym lontem Gdy lont do­
pali się, ze skrzynek latawców 
wypadać będą „desanty“  ma­
łych spadochroników, tekturowe 
modele typu „gołąb“  oraz mo- 

ważki“  'dele „ważki (P)

Dziś 6 stron

NOWY rozkład, który w 
najbliższym czasie ma być 
przedstawiony w M iejskiej Ra 
dzie Narodowej do rozpatrze­
nia, ma zapewnić racjonalniej­
szy przewóz pasażerów w go­
dzinach największego nasilenia 
ruchu.

Według projektu w dni ro­
bocze do godziny 7.30 1 od 
godziny 14.30 do 17, w t. zw. 
godzinach szczytowych, na 
prawie wszystkich liniach kur­
sować ma większa ilość wozów, 
a w  pozostałych godzinach i  w 
niedzielę komunikacja ma być 
ograniczona. Przewiduje się 
skrócenie, a nawet skasowanie 
niektórych tras.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 51

W JA PO N II rośnie opór
mas pracujących przeciwko 
rem ilitaryzacji kra ju. W yra­
zem oporu są liczne s tra jk i i 
demonstracje.

wydobędą 
setki ton węgia 
ponad plan

J A Ł O G A  przodującej w
^przem yś le  węglowym ko­

paln i „G ottwald“ , podejmując 
długookresowe zobowiązania 
produkcyjne postanowiła m. 
in. wydobyć ponad plan do 
końca roku 84.570 ton węgla.

UCZUCIA górników, sztyga 
rów, techników i  inżynierów, 
którzy wspólnie podejmując 
zobowiązania stanęli razem 
do długookresowej w a lk i o wy 
dobycie ponadplanowych ton 
węgła dla przyśpieszenia socja 
id stycznego budowni ctwa w  
naszym kra ju , wyraziły na ze 
braniu słowa dyrektora kopal 
n i Typańskiego: „Rytmiczną, 
systematyczną pracą zewrze­
my jeszcze bardziej szeregi 
Frontu Narodowego, wzmocni 
my sił<? i  potęgę naszej uko­
chanej ojczyzny — Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej“ .

Min. Wyszyński
przybył
do Nowego Jorku

P \N IA  26 bm. przybył do 
Nowego Jorku na pokła­

dzie statku ,,Queen M ary" za­
stępca spraw zagranicznych 
ZSRR, stały przedstawicie] 
ZSRR w Organizacji Narodów 
Zjednoczonych — A. Wyszyń 
ski.

Do długookresowego współ­
zawodnictwa pracy przystąpili 
również górnicy kopalni „Za­
brze — Zachód“ . Realizacja 
ich zobowiązań da setki, dodat 
kowych ton węgla. Pozwoli 
ona załodze tei kopalni wyko­
nać plan roczny w  111 proc.

Włókniarze łódzcy 
masowo włączają się 
do długookresowego 
współzawodnictwa

W  IELOTYSIĘCZNA załoga 
v> ZPB im. Dzierżyńskiego 

dokonała manifestacyjnego 
podsumowania swych długo­
okresowych zobowiązań. Wiel

(DOKOŃCZENIE NA STR 2)

Ś R O D A
25 marca

Wielki Dzień

dzie do h istorii nie tylko 
kopalni „Stalinogród“  I Stara­
chowickiej Fabryki Samocho 
dów Ciężarowych—jako W IE L 
K I DZIEŃ. Środa 25 marca 
przejdzie do h istorii całego ru 
chu współzawodnictwa w  na 
szym kraju, jako dzień otwie­
rający nowy etap. Tego dnia 
(DOKOŃCZENIE NA S TR 2)

Banda
„Huzara“

mordowała
pod patronatem 
dwóch księży

D R Z E D  Wojskowym Sądem
*  Rejonowym na sesji wy jaz 

dowej w Łapach pod Białymsto- 
kiem toczył się proces przeciw 
ko terrorystyczno • rabunko 
wej bandzie, składającej się z 
kułaków, b. gestapowców i księ 
ży, bandzie Kazimierza Ka­
mieńskiego, pseudonim „H u ­
zar".

NA ŁA W IE  oskarżonych za 
siedli: herszt bandy, syn 50- 
hektarowego kułaka — sana­
cyjnego wójta — Kazimierz 
Kamieński, pseudonim „H u ­
zar", trzej jego pomocnicy w 
krwawych mordach i  zbójec­
kich napadach — b. agent ge­
stapo Mieczysław Grodzki, 
pseudonim „Z u b ry k ", Wac­
ław Zalewski, pseudonim 
„Zbyszek" i Tadeusz Kryń 
ski, pseudonim „R ok ita " oraz 
dwaj opiekunowie bandy — 
proboszcz z parafii w Pobl- 
krach ks. W ikto r Boryslewicz 
i katecheja z Łap ks. Czesław 
Rakowski, wreszcie meliniarz 
bandy — Kazimierz Łapiński

W oparciu o miejscowych 
kułaków, korzystając z ich 
szerokiej pomocy, wsparta 
przez broniących kułackich 
interesów księży Bórysiew! 
cza I Rakowskiego, banda 
..Huzara“  terroryzowała spo 
kojną ludność powiatów wy 
;oko - mazowieckiego' 1 sleini 
tyckiego. aktywnie wspóldzi?

i DOKOŃCZENIE NA STR. 2;

GEN. ŚWIERCZEWSKI podczas inspekcji oddziałów I  A r­
m ii WP. (CAF — WAF)

,Za naszą wolność i waszą“
W 6 rocznicę śmierci generała

Karola Świerczewskiego

J EGO IM IE N IE M  nazwano ja b ry k i i  ulice. O Nim  — 
o Karolu  Świerczewskim śpiewa pieśni nasza mlo 
dzież. Pomięta ją  Go żołnierze Brygad Międzynarodo­

wych z Hiszpanii i  żołnierze odrodzonego Wojska Polskiego, 
których prowadził do szturmu na Budziszyn, Nysę, Drezno. 
O męstwie i  ludzkim  sercu „człowieka, który się kulom nie 
kłania ł“  krążą opowieści w  hiszpańskich pueblos i  lepian­
kach robotniczych na przedmieściach Madrytu. Im ię  Jego 
sławi legenda tam, w  dalekiej słonecznej Hiszpanii, jęczą­
cej dziś pod krw aw ym i rządami Franco i  tu, w rozkw ita­
jącej Jego ojczyźnie — Polsce Ludowej.

SYN robotniczej Warszawy — Karol Świerczewski wcześ­
nie poznał gorzką prawdę ucisku klasowego i  narodowego. 
Patrzył m łodym i oczyma na w ie lk i zryw rewolucyjny 1905 
róku, w idzia ł pochody robotnicze i  szarże kozaków na bez­
bronny tłum. Swój pogląd na świat kształtował w twardej 
walce robotników warszawskich przeciw rodzimym wyzy­
skiwaczom i  carskim ciemiężcom. Robotnicza Warszawa 
nauczyła Go kochać sprawę ludu.

S SERCE i  umysł młodego•
Karola głęboko zapadły 

rewolucyjne hasła SDKPiL, 
hasła międzynarodowej soli­
darności robotników  i  poczu­
cie nierozerwalnej łączności 
w a lk i pro letariatu polskiego z 
proletariatem rosyjskim.

W IE LK A  Rewolucja Paź­
dziernikowa zastała młodego 
robotnika  — metalowca na 
terenie Rosji. I  On, ja k  ty ­
siące innych robotników pol­
skich, poszedł do szeregów 
Czerwonej A rm ii, aby własną 
piersią bronić pierwszej w 
świecie ojczyzny proletariatu, 
aby wyrąbać drogę do wolnej, 
ludowej Polski. A le wtedy 
droga do wyzwolenia Polski z 
jarzma burżuazji splątała się 
i  długie lata m inęły, nim war 
szawski robotn ik z W oli znów 
zobaczył Wisłę.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

SYGNAŁY
lugotrawlerów

Z MORZA
o sukcesach
W P0Ł01AGK
j \  OWODZONY przez kpi. An- 

toniego Mazura lugrotraw- 
ier „Kwiczoł“  w ub. czwartek 
przesłał z morza meldunek o 
przedterminowym wykonaniu 
marcowego planu połowów Za 
łoga „Kwiczoła“  zobowiązała się 
odłowić w pozostałych dniach 
marca, a więc ponad plan, jesz­
cze 12 ton ryby.

Również 26 bm. załoga 1u- 
grotrawlera „Drozd“ z kpt. Gre- 
gorowiczem na czele, wypełniła 
marcowy plan połowów i za 
mierzą do końca marca uzy 
skać dodatkowo 10 ton ryby.

Rybacy z „ Drozda" wzywają 
wszystkie dalekomorskie statki 
rybackie do przekroczenia mie­
sięcznego planu połowów, (ar)

© Zaorano 
70 tys. ha 

•  zasiano 
13 tys. ha

4 spółdzielnie
produkcyjne

zakończyły
siewy

w wojew. 
szczecińskim

O 25 BM. w  woj. szczeciń 
skim  o rk i pod siewy wyko 

nano na ponad 70 tys. ha. W 
samych ty lko  spółdzielniach 
produkcyjnych o rk i wykonano 
dotąd niemal na połowie pla 
nowamego obszaru. Poważne 
ilości orek wykonały ostatnio 
PGR-y.

RÓWNOLEGLE ze wzrostem 
tempa orek z dnia na dzień 
powiększa się obszar zasie­
wów. W województwie szcze­
cińskim do 25 bm. obsiano 
łącznie około 13 tys. ha. Spół 
dzielnie produkcyjne obsiały 
prawie 5 tys. ha oraz niemal 
tyleż PGR-y.

WZMOŻENIE tempa prac po 
lowych pozwala także spółdziel 
niom, które pierwsze wyszły w 
pole, kończyć siew kłosowych 
i strączkowych.

Po spółdzielni produkcyjnej 
w Mokrzycy, która pierwsza w  
województwie zakończyła siew, 
o wykonaniu siewu zbóż i  
strączkowych doniosły spół­
dzielnie produkcyjne w Malko 
cinie j  Lubowie w  paw. star­
gardzkim oraz w  Żystoowie w 
pow. kamieńskim.

Ł i



- K U B I K U

da hitlerowskim 
szlaku

.  na szeroką 
skalę p ro w o ka c ji faszystow sk ie j 
w ym ie rzo ne j p rze c iw ko  pa tr io to m  
fran cusk im . A resztow any został 
ponow nie  A n d ré  s tu , red ak to r 
naczelny centra lnego organu K o­
m un is tyczne j P a rt ii F ra n c ji „ l ‘ Hu 
m an ite “ . A resztow an i zosta li w y ­
b itn i działacze zw iązko w i, a  nakaz 
aresztow ania w yda ny  został prze­
c iw ko  B e no it F rachon, sekretarzo 
w i  generalnem u CGT oraz prze­
c iw ko  M arce l D u fr ich e , dzia ła­
czow i m łodzieżow em u CGT.

F A L A  tych  aresztowań poprze­
dz iła  bezpośrednio w y ja zd  do TVa 
szyng ionu p re m ie ra  francusk iego 
M ayera  oraz jego m in is tra  spraw 
zagran icznych B id a u lt . F a k t ten 
Jest w ie lce  znam ienny. M aye r 
1 B id a u lt n ie  chcą p rzy jechać do 
sw yeh m ocodawców z p u s tym i rę­
kam i. W aszyngton p ie k li się. Ze 
dotychczas F rancusk ie Zgromadzę 
n ie  N arodow e n ie  r a ty f ik o w a ło  wo 
Jennych uk ła d ó w : „u k ła d u  ogólne 
go“  oraz uk ła d u  w  spraw ie tzw . 
a rm ii eu rop e jsk ie j, i  za p rzyk ła d  
staw ia rząd ow i fran cusk ie m u A de 
nauera, k tó ry . Jak pisze am  e ry  kań 
Skl dz ie nn ik  „N e w  Y o rk  T im es“ , 
„ z ro b i ł  w szystko czego U SA od 
n iego żąd a ły ", a  m ia no w ic ie  prze­
fo rso w ał w  bońsk lm  Bundestagu 
w o jenne u k ła dy .

PR AG NĄC  pozyskać sobie wzglę 
dy  sw ych am e ryka ńsk ich  m oco­
dawców, ry w a liz u ją c  z Adenaue- 
rem  w  służalczości, rząd  M ayera 
p rzys tą p ił do faszystow sk ie j a k c ji 
te rro rys tyczn e j, będącej n ie jako  
‘  '  c iągiem  a k c ji,  w  w y n ik u

k tó re j w  ub. r .  aresztow any został 
Jacques Duclos, w  w y n ik u  k tó re j 
>o dziś dzień uw ię z io ny  je s t w y -

IIt dzia łacz zw iązko w y, Le

M A Y E R  1 B ld a u lt pragną za
w szelką cenę uchodzić w  Waszyng 
to n ie  za prze ds ta w ic ie li „m ocnego 
rząd u “  zdolnego do na rzucenia na 
ro d o w i fran cusk ie m u p o l i ty k i 
w o jn y  i  zdrady. „K o n s ty tu c ja  Re 
p u b lik i  F rancu sk ie j przeszkadza 
F ra n c ji w  w ysun ięc iu  męża stanu 
o rozm achu Adenauera“  — ubo le­
w a ł przed pa rom a dn ia m i rca k c y j 
n y  dz ie nn ik  am e ryka ńsk i „W a ­
sh ing ton Post“ , n ie  zna jdu jąc 
w p ro s t słów  zach w ytu  d la  b ru n a t­
nego kanclerza z Bonn. Otóż 
M aye r 1 B ld a u lt chcą udow odn ić 
sw ym  m ocodawcom , że n ie  b rak 
Im  rozm achu l  że stać ich  na iście 
h itle ro w s k ie  p ro w o kac je  w  stosun 
k u  do p a tr io tó w  fran cusk ich , w 
stosunku do prze w o dn iczk i na ro­
du francusk iego w  Jego w alce o 
p o kó j 1 niepodległość — K o m u n i­
s tycznej P a rt ii F ra n c ji.

JU Ż  p ie rw sza re a k c ja  szerokich 
mas społeczeństwa francusk iego 
na te rro rys tyczn ą  akc ję  rządu 
w skazu je na to . że zdrg jcom  naro­
du francusk iego n ie  uda się zdła­
w ić  oporu  na rodu francuskiego. 
Całą F ranc ją  wstrząsnęła potężna 
fa la  oburzenia. W  ruch u  p ro testa­
cy jn y m  jednoczą się F rancu z i róż­
n ych  w ars tw , różn ych poglądów  
po litycznych . Jednoczy Ich  wspó ł 
na  n ienaw iść do p o l i ty k i w o jn y  i 
zdrady, wspó lne p rzyw iąza n ie  do 
spraw y de m okrac ji. O jedność na-

Delegacja Polski 
domaga się w  O N Z

równouprawnienia 
dla kobiet

k ra jó w  ko lon ia lnych

w dziedzinie oświaty
H i  KOM ISJI praw kobiet ONZ zakończyły się obrady nad 
^  kwestią praw politycznych kobiet. Uchwalono sze­

reg rezolucji, domagających się rozciągnięcia p”aw politycz 
nych kobiet na kolonie i tereny powiernicze, i  których w 
wyniku p o lityk i mocarstw kolonialnych, m llicny kobiet są 
nadal pozbawione podstawowych praw.

Komisja przystąpiła następ 
nie do debaty nad sprawą do­
stępu kobiet do szkół i  oświa­
ty.

De l e g a t k a  polska, Zo­
fia  Wasilkowska, zabiera 

jąc w tej sprawie głos, zwn-óci 
ła  uwagę na oficjalne doku­
menty ONZ, z których w yni­
ka, że sytuacja na tym odcin­
ku w  w iciu  krajach należących 
do ONZ jest niezadawalająca 
oraz, że w  krajach kolonial­
nych i  na terenach powierni­
czych sprawa dostępu kobiet 
do szkolnictwa i oświaty przed 
stawia się wręcz katastrofal­
nie.

Dyskryminacja na odcinku 
dostępu kobiet do szkół wiąże 
się ściśle z ekonomiczną i so­
cjalną pozycją kobiet w tych 
krajach oraz z dyskryminacją 
polityczną.

DELEG ATKA polska o- 
śwladczyła, że obowiązkiem ko 
m is ji piaw kobiet jest walka o 
całkowite równouprawnienie 
kobiet w dziedzinie szkolnic­
twa 1 oświaty w krajach, w 
których równouprawnienia te­
go nie ma.

B a n d a
„Huzara“

mordowała
pod patronatem 
dwóch księży
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

łającą w pokojowym budow­
nictwie całego narodu. Ślepa 
nienawiść do wszystkiego co 
postępowe i  twórcze kazała 
bandzie zwyrodnlalców iść dro 
gą morderstw, rabunków, dro­
gą usłaną dziesiątkami mogił 
pomordowanych w bestialski 
sposób o fiar — biedaków wiej 
skich, kobiet i dzieci.

ZE ZN A N IA  oskarżonych, ze 
znania kilkudziesięciu świad­
ków, ujawnione dokumenty — 
cały przewód sądowy odsło­
n ił w całej Jaskrawości zbójec 
ką działalność bandy, bestial­
stwo 1 ohydę metod, Jakich 
chwytają się niedobitki kułac- 
ko - faszystowskie pragnąc od 
zyskać swe bezpowrotnie utrą 
cone pozycje.

S Ą D  skazał oskarżonych: 
Kamieńskiego, Zalewskie­

go, Kryńskiego oraz Grodz­
kiego na karę śmierci. Osk. 
Łapińskiego na 10 la t więzie­
nia, osk. ks. Borysiewicza — 
na 7 la t więzienia, zaś osk. ks. 
Rakowskiego na 5 lat więzie­
nia.

Ze świata
*  S E KR ETAR Z w ło sk ie j po w ­
szechne] ko n fe d e ra c ji p ra cy  d l 
V it to r io  przesła ł do CGT depeszę, 
w k tó re ] zapew nia Ją o sw ej b ra ­
te rs k ie j so lid a rno fe l w  zw iązku z 
no w ym  zam achem  faszystow skim  
rządu M ayera  na sw obody zw iąz­
kow e 1 de m okratyczne narodu 
francuskiego.

*  J A K  DO N O SI a A ten  Agencja 
TASS, w  dn iu  *3 m arca b r . został 
aresztow any przez agentów  ta jn e j 
p o l ic ji  m onarcho - faszystow skie 1 
re d a k to r dz ie nn ika  „ A v g l“  — M ar 
garas. Aresztow anem u zakom un i­
kow ano, że na  m ocy d e cyz ji ko m i­
s ji bezpieczeństwa zostaje w ys ła ­
n y  na  przeciąg Jednego ro k u  na 
w yspę Ag ios Evstra tlos .

Młodzież szczecińska

czci pam ięć

Wielkiego Stalina

Listy młodzieży 
do ¿niesława 
Bieruta
MŁODZIEŻ polska w nie­

zliczonych listach do swe 
go najlepszego przyjaciela, o- 
piekuna i nauczyciela, prze­
wodniczącego KC PZPR, Pre­
zesa Rady M inistrów Bolesła­
wa BIERUTA wyraża głęboki 
ból po stracie W ielkiego Sta­
lina. Składa ona jednocześ­
nie ślubowanie, iż wiernie 
/vclelać będzie w życie idee i 
wskazania nieśmiertelnego wo­
dza ludzkości.

LICZNE lis ty  wysyła mło­
dzież hufców „S P “ . Junaczki 
hufców „S P ", woj. szczeciń­
skiego, wysłały do Prezesa Ra 
dy Ministrów Bolesława Bie 
ruta list, w którym m. Inn. 
czytamy:

„Ś M IE R Ć  W ie lk ie go S ta lina  jes t 
ogrom ną stratą d la  ca łe j postępo­
w e j ludzkości. Szczególnie g łębo­
k i  je s t nasz bó l — mieszkańców 
Z ie m i Szczecińskiej, k tó ra  dz ięk i 
A r m ii R adzieckiej, dow odzonej i 
na tchnione] przez Józefa Sta lina , 
została w yzw olona i  z jednoczona 
z m acierzą. P rzyrzekam y, że Jesz­
cze bardzie j sku p im y  się w okó ł 
naszej pa rtii, naszego rządu, z 
jeszcze większą energ ią będziem y 
w alczyć o ro z k w it naszej o jczyzn y 
i  u trw a le n ie  po ko ju  na  całym  śwle 
cle. Pracą swoją dam y %vyraz głę 
bokiego przyw iązania do pa rtii, i 
do rządu Po lsk ie j Rzeczypospolite j 
L u d o w e j“ . __________

MARSZE PATROLOWE 
OSTATNIM SZLAKIEM
g e n . Św ie r c z e w s k ie g o

Dnia 25 marca br. nastąpił 
v) Rzeszowie n a r t do I  etapu 
marszów patrolowych  — „O - 
Statnim Szlakiem Bohatera — 
Rewolucjonisty gen. Karola 
Świerczewskiego.“

Na zdjęciu: Na starcie pa­
tro l „Kolejarza" (patrol Gen­

ialny) (CAF)

Ś R O D A
25 marca

Wielki Dzień

Kartki z nienapiaanego pamiętnika

DROGA DO PARTII 
oficera Sawickiego
GDYBY MŁODY, dzie­

w iętnastoletni oficer 
Wojska Polskiego, Stani­

sław Sawicki, prowadził pa­
m iętn ik, w  tak i zapewne spo­
sób opisałby swoje niedługie 
życie.

... urodziłem się 9 listopada 
1933 roku w  Dobrzyniu. Ojciec 
by ł robotnikiem wiejskim. 
Pracował dorywczo przy w y­
dobywaniu torfu, układaniu  
kamieni na drodze, a gdy 
tych prac nie starczyło, próbo 
w ał uczepić się jakie jś roboty 
we dworze, albo też u które­
goś z bogatszych gospodarzy.

Odkąd pamiętam  — w  do­
mu naszym stałym gościem 
był niedostatek. Z tych cza­
sów zachował m i się io parnię 
ci obraz wiecznie zmartw io­
nej twarzy matki, a jeś li cho- 
dzi o mnie nieodstępne uczu­
cie głodu.

Tak m ija ły  lata.

1939

SZEDŁ M I już szósty rok 
Pamiętam go dobrze. 

Wtedy właśnie po raz p ierw ­
szy uśtoiadomilem sobie, że 
może być coś gorszego od nie­
dostatku.

We wrześniu wybuchła 
wojna. Bez treści dotąd dla 
mnie wyraz zamienił się w  
strach przed odległym hukiem  
armat, w stokroć gorsze od
ni«esji>.'!ojon«io fltodu utai.-

cie bezradności i  dziecięcego
lęku.

Pewnej wrześniowej nocy o 
budził nas szczęk broni ł  tu ­
pot w ie lu  par butów. Do wsi 
przyszli polscy żołnierze. Tak 
bardzo było m i ich żal... 
W lekli się zmęczeni i  wymize 
rowani, nie śmieli wyciągnąć 
rę k i po szklankę mleka. Noco­
wałem razem z n im i w  sadzie, 
któryś przygarnął mnie do 
piersi i  rzekł: Zostawiłem w  
domu takiego ja k  ty  syna. Co 
się z n im  ter aż dzieje?

Spojrzałem na niego. P ła­
kał.

O świcie żołnierze odeszli. 
Już ich nie zobaczyliśmy. Po 
południu do wsi wjechali 
Niemcy. Wkrótce dowiedzieliś 
my się, że zostaliśmy przyłą­
czeni do Rzeszy. W szkole za­
częto nas uczyć po niemiecku. 
Nauczyciel zapowiedział nam, 
że Polski już nie ma i  nigdy 
je j nie będzie.

1945

U  CZORAJ przyszedł 
* M  powiedział,

ojciec 
osjanie

są niedaleko. Tylko patrzeć, 
ja k  przyjdzie wolność. Rzeczy­
wiście, z każdą chw ilą nara­
stał głuchy huk dział. Po połu­
dniu schroniliśmy się do 
piwnicy. Podobno hitlerowcy 
zamierzali bronić się na Drwę 
cy. Powoli m ija ły  ciężkie chwi 
lę wjiMsJcJaorife Naite  4 i

p iwnicy w darł się jednostajny 
warkot motorów. Ktoś uderzył 
pięścią w  drzwi.

— Wychodźcie! Rosjanie 
przyszli. Niemców ani śladu!

Oślepiony światłem witałem  
pierwszych żołnierzy radziec­
kich. Na jednym z czołgów 
ujrzałem portret. K to to? — 
— spytałem stojącego obok 
żołnierza.

— Eto Stalin!
Na pierwszej lekc ji w  szkole 

zapytałem nauczycielkę, kto  
to jest Stalin. Odpowiedziała, 
że Stalin jest wodzem żołnie­
rzy radzieckich i  wszystkich 
biednych ludzi na świecie.

— To tak i, widzisz, czło­
w iek, k tóry  jest dla każdego 
ja k  najlepszy ojciec.

1946

KRÓTKA była radość. Niem 
ców co prawda już nie by­

ło. Uczyłem się w  polskiej 
szkole. Mogłem .mówić po pol­
sku ile  ty lko  chciałem. Ale 
jednego brak nam było dale 
— dostatku. Jak kiedyś, mat 
ka chodziła zmartwiona, a jo 
bardzo często głodny. Wpraw 
dzie gospodarz Wiśniewsk 
m iał ty le  ziemi, że ojciec, ile 
razy o tym  wspominał, zawsz< 
dodawał: Ho, ho, w  całej oko! 
cy nie ma bogatszego człowie 
ka, 25 hektarów, 30 krów, 10 
koni — bogacz całą gębą, — 
ale ojcu i  matce p łacił za ro-

J y l t  5fl hot nąęlgkął, Cjg-

sto wymyślał mu za to ojciec, 
mówił, że i  na Wiśniewskiego 
przyjdzie kryska, ale co dzień 
zryw ał się skoro św it i  szedł z 
matką na jego pola.

Pewnego dnia ojciec przywo  
la ł mnie do siebie ł  rzekł.

— Szkoła szkołą, ale jeść 
trzeba. Od ju tra  pójdziesz ze 
mną do Wiśniewskiego.

1949

DOCZ4TKOW O chodziłem 
*- dumny ja k  paw. Po raz 

pierwszy w życiu zarabiałem  
na dom. Wiśniewski p łacił m i 
3 tysiące miesięcznie, a to już 
było dla naszej rodziny bar­
dzo wiele. Wkrótce jednak 
poznałem istotną wartość mo­
je j chłopięcej dumy. Choć 
przestałem chodzić do szkoły, 
z nauką nie chciałem zerwać. 
Co tydzień więc wędrowałem  
do biblioteki i  tam pożycza­
łem co ciekawsze książki. 
Któregoś dnia bibliotekarka  
rozpoczęła ze mną rozmowę.

— Wiecie, dziwię  się wam 
—  mówiła. — Gdyby to było 
przed wojną, to jeszcze. Ale 
dziś, w Polsce Ludowej pra­
cować na kułaka? Co to, o j­
ciec rozumu nie ma? Pracy u 
nas brakuje? Chcecie, to wam 
pomogę. Idźcie do przewodni­
czącego ZMP. On wam wszyst 
ko wytłumaczy i  poradzi co 
robić.

Długo wyjaśniał m i młody 
chłopak niezrozumiałe jeszcze 
dla mnie sprawy. Przekonał 
mnie o najważniejszym  — że 
Wiśniewski całą naszą rodzi­
nę wyzyskuje, i  że w  Polsce 
dla takich jak  ja i  mój ojciec 
inne, lepsze tycie jest pisane

— Nie po to żołnierze ra ­
dzieccy krew przelewali — 
mówił — nie po to my, robot- 
nicy mamy władzę, żeby taki 
Wiśniewski... rozumiesz.

Rozumiałem.

( s s m s z m  m  n

(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

w dwóch w ielkich, jednych z 
największych w kraju, zakła­
dach pracy, załogi, wszystkie 
oddziały i brygady, robotnicy, 
majstrowie, sztygarzy, techni 
cy i inżynierowie — podjęli 
długookresowe zobowiązania 1 
wezwali do współzawodnictwa 
w rytmieznej, systematycznej 
pracy na przestrzeni całego ro 
ku załogi Innych zakładów 
pracy.
TE PIERWSZE w Polsce ogól 
no - zakładowe i jednocześnie 
długo - okresowe zobowiązania 
dojrzały na fa li wzmożonego 
współzawodnictwa pracy na fa 
l i  tysięcy indywidualnych i 
grupowych zobowiązań dla wy 
rażenia czynem wierności dla 
idei Stalina, dla realizacji za­
dań postawionych przed ma­
sami pracującymi przez partię 
i rząd, przez Bolesława Bieru­
ta.

7  O B O W IĄ Z A N IA  ogólno - zakla 
“ flow e ko p a ln i S ta llnogród 1 fa ­

b r y k i  sam. c ięża row ych w  Stara­
chow icach m ają  b. bogatą treść. 
Celem  ich  je s t podniesienie w y ­
da jnośc i p ra cy , popraw a jako śc i 
p ro d u k c ji, podn iesienie m echan i­
zac ji, zw iększenie oszczędności m a 
te ria łu , popraw a bezpieczeństwa 1 
h ig ie n y  p ra cy, popraw a w a ru n ­
k ó w  soc ja lnych i  ku ltu ra łn o -o św ia  
to w y c h  załóg itp .  Są jed n ym  sło­
w em  ogólno-zakladowe, d ługo­
okresowe i  bardzo wszechstronne.

W E ZW AN IE  kopalni „S ta ll 
nogród“  1 FSC — Starachowi­
ce lotem błyskawicy poderwa­
ło  do podejmowania podob­
nych zobowiązań ogólno - za 
kładowych i długo - okreso­
wych wiele innych zakładów 
pracy. Pierwsze meldunki z 
kra ju  wskazują na to, iż 
można już śmiało stwierdzić;

W  ŚRODĘ 25 bm. współza 
wodnictwo pracy weszło 

w nowy etap. O ile  dotąd wie 
le zobowiązań miało jeszcze 
charakter zrywów w dużej mie 
rze indywidualnych, obecnie 
wchodzimy w okres współza­
wodnictwa rytmicznego i d łu­
go - falowego, w coraz to więk 
szej mierze ogólno • zakładowe 
«o.

N IE  U LE G A  w ą tp liw o śc i, że roz 
w ó j te j fo rm y  w spó łzaw odnictw a 
p rzyczyn i się ogrom nie do p rzy ­
śpieszenia w y k  ¿ ta n ia  planów , do 
spotęgowania s ił gospodarczych i 
och ron nych  naszej lud ow e j o j­
czyzny.

I  D LA TE G O  środa 25 m arca 
p rze jdz ie  do h is to r ii jako  w ie lk i 
dzień nie ty lk o  kop a ln i „S ta lin o - 
gród“  1 FSC — Starachow ice, ale 
rów nież ja k o  początek nowego e- 
ta pu  w spó łzaw odnictw a p ra cy  te j 
podstaw ow ej dźw ig n i naszego roz­
w o ju  gospodarczego.

*  J A K  DONOSI Agencja ADN, 
społeczeństwo zachodnio - n iem lec 
k ie  na lic zn ych  wiecach i zebra­
n iach m an ifes tu je  swą gotowość 
kon tyn uo w a n ia  w a lk i przeciw ko 
uk ładom  w o je nn ym , o przyw rócę 
ple Jedności N iem iec 1 o po kó j.

„Za naszą 
wolność 
i wasząi(

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1J

GDY w  roku 1936 faszyzm 
zagroził młodej Republice 
Hiszpańskiej, K aro l Swierczew 
ski pod im ieniem generała 
Waltera stanął w  szeregach 
je j obrońców. Lud hiszpański 
pamięta i  czci dowódcę Pierw­
szej D yw iz ji Międzynarodo­
wej, bohatera znad Ebro i  
spod Madrytu. Pod jego do­
wództwem żołnierze dyw iz ji 
grom ili faszystów, z Nim  ra­
zem szli do szturmu na tw ie r­
dzę Belohite.

GDY pod ciosem faszyzmu 
zdławiona została Republika 
Hiszpańska, Karol Świerczew­
ski wiedział, że nieraz jeszcze 
przyjdzie mu walczyć przeciw  
faszystcńn.

I  K IEDY wojska H itle ra  
uderzają na Związek Radziec­
ki, K aro l Świerczewski po raz 
trzeci broni wolnej, ludowej 
Polski, walcząc w  obronie 
K ra ju  Rad. I  wreszcie danym 
Mu jest po latach wrócić do 
ojczyzny. W rócił jako żołnierz 
oswobodziciel, jako dowódca 
Drugiej A rm ii odrodzonego 
Wojska Polskiego.

Ż o ł n ie r z e  podziwiają  i  
kochają swego dowódcę, któ­
ry  umie tra fić  do żołnierskich 
serc, i  umie zapalić ich do wy  
siłku i  bohaterstwa. I  w  obo­
zie szkoleniowym  i  na p ierw ­
szej l in ii fron tu  pod Budziszy- 
nem, generał Świerczewski jest 
tak i sam: spokojny, opanowa­
ny, wiodący pewnie żołnierzy 
do zwycięstwa.

DAWNO już zam ilk ły strza­
ły  wojenne. A le dla generała 
Karola Świerczewskiego, w i­
ceministra Obrony Narodowej 
odrodzonej ojczyzny, wojna  
nie była skończona. Wciąż 
jeszcze po lasach snuły się 
niedobitki band faszystow­
skich,grożących spokojnej lud  
ności mordem i  pożogą. I  oto, 
28 marca 1947 roku rozeszła 
się po kra ju  żałobna wieść: 
generał K aro l Świerczewski 
zginął od k u li faszystowskie­
go bandyty z UPA na drodze 
pod Baligrodem w  czasie in ­
spekcji jednostek wojskowych.

BOHATERSKA śmierć, tak 
samo jak  bohaterskie życie 
żołnierza — rewolucjonisty, o- 
wiała postać generała aureolą 
legendy. W alter — Świerczew­
ski staje w  oczach narodu 
wśród największych postaci 
naszej h istorii. Im ię Jego jest 
i  pozostanie wezwaniem dla 
całego naszego narodu, dla 
naszego Ludowego Wojska, do 
wzmożenia wysiłków do no­
wych osiągnięć w  im ię umoc­
nienia naszej niepodległości i  
bezpieczeństwa, w  im ię  potę­
gowania s il światowego obo­
zu pokoju.

Coraz więcej 
załóg
staje tlo walki
0 ponadplanową
produkefę
(DOKOŃCZENIE ZE STR. I)

ka salę świetlicy do ostatnie­
go miejsca w ypełn ili pracow 
nicy wszystkich oddziałów. 
Nad podium prezydialnym — 
wieQki osłonięty krepą portret 
Wodza j  nauczyciela klasy ro 
botniiozej świata — JÓZEFA 
STALINA.

NOWE długookresowe współ 
zawodniotwo pracy w  ZPB jm. 
Dzierżyńskiego przyniesie gos 
podarce narodowej w  I I  kwar 
tale ponadplanową produkcję 
•»onad 8 tys. kg przędzy i 225 
tys. metrów tkanin. Przez rea 
lizację swych zobowiązań 
włókniarze przyczynią się w  
poważnym stopniu do spłace­
nia przez załogi zakładów 
przemysłu bawełnianego d łu ­
gu, ja k i zaciągnęły, nie wyko 
nnjąc w pełni zadań roku 
ubiegłego.

Długookresowe zobowiązanie 
podjęła w  Lodzi również zalo 
ga ZPB im. Marchlewskiego. 
Zobowiązania te przynoszą w
1 półroczu br. dziesiątki tysię 
cy ponadplanowych kilogra­
mów przędzy i  metrów tka­
nia*

t i *
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PRZYJACIEL DZIECI
AA MARCA m ija  85 rocznica urodzin wielkiego rewolu­
cji cjonisty i  pisarza, tw órcy realizmu socjalistycznego w 

literaturze, Maksyma Gorkiego. Z te j okazji zamiesz­
czamy wspomnienie opracowane na podstawie a rtykułu  M. 
IUiana.

W SIERPNIU 1934 roku, w  
•dzień Pierwszego Wszechzwiąz 
kowego Zjazdu Pisarzy Ra­
dzieckich w  domu Aleksieja 
Maksymowicza Gorkiego poją 
wiiM się n iezw ykli goście. By­
ła to  delegacja dzieci szkol­
nych ze Wschodniej Syberii, 
która przybyła na zjazd, aby 
przekazać serdeczne pozdro­
wienia tym , którzy piszą dla 
nich piękne książki.

G o rk i zap ros ił de legację do sie­
b ie  do dom u. N a du żym  sto le cze 
k a ło  na m ło dych  gości w ie le  p rzy 
sm aków. U czniow ie b y l i  z począt i
k u  on ieśm ie len i. Lecz on ieśm ie- ,
len ie  szybko m in ę ło , gdyż te n  „d o  
ro s ły “  b y i in n y  n iż  w szyscy.

W  GOŚCINIE U GORKIEGO

i  }  CZY m iał jasno niebies- 
'- 'k £ e ,  a nie wyblakłe, jak  
m iewają ludzie starzy. Z poza 
w ie lk ich  wąsów przebijał dob 
ry , z lekka ironiczny uśmiech. 
W całej jego postaci było coś 
dziecięcego, co kazało pamię­
tać, że w ie lk i pisarz Maksym 
Gorki, to  przecież ten sam 
Aliosza Pieszkow, którego mło 
dzież od dawna znała i  kocha 
*a z książek.

D ziec i w e w łaśc iw y  im  sposób, 
żyw o i  in te resu ją co , op ow ia da ły  
o  sw ych w ra żen iach z podróży,_ 
o  ty m , Jak c a ły  ic h  „zesp ó ł“  na p i 
sal w spó ln ie  książkę , k tó ra  zosta­
ła  w ydana . Okazało się, że są 
w śró d  n ic h  na w e t poeci, k tó rz y  na 
prośbę G o rk iego p rze czy ta li swe 
w iersze.

Młodzież prosiła Gorkiego, 
«by x kolei i  on coś ©powie­

ko  szk larz  sp y ta ł: „B ędz iec ie  jesz tego upokorzenia i  sprawa 
cze ro zb ija ć  la ta rn ie? “ . „N ie , m ó- s k o ń c z y ła  s ię  ty m ,  że p o d p a l i ł  
w im y , n ie  będz iem y“ . Odtąd n ie  s z k o lę  i  d o s ta ł S ię do w ię z ie -
:e zb ija liśm y  ju ż  la ta rn i...

MAKSYM  GORKI.

&rMisami
DW ULICOW A GRA 
PROWODYRÓW SPD

wobec wojennych planów Ade 
nauera znalazła swe potw ier­
dzenie w  przemówieniu, jakie  
w  36 godzin po ra tyfikow an iu  
przez Bundestag układów z 
Bonn i  Paryża wygłosił d rugi 
przewodniczący SPD — M ol­
lies. Przemawiając na zebra­
n iu  neohitlerowskiego „Zw iąż  
ku  Żołnierzy N iemieckich“  
(VDS), Mollies w  słowach peł­
nych uznania w y raz ił się o 
w ie lk ich  walorach h itle row ­
skich żołnierzy i  domagał się 
szybkiego utworzenia „s ilne j i  
bojowej a rm ii“  oraz uwolnie­
n ia hitlerowskich zbrodniarzy 
wojennych.

Na marginesie wystąpienia  
Molliesa „Taegliche Rund­
schau“  przypomina zdradziec­
ką rolę SPD w  1918 r. Rów­
nież i  wówczas przywódcy SPD 
m ie li pełne usta frazesów o 
„honorze żołnierskim” . O ni to 
wtedy przy pomocy „starych, 
doświadczonych fachowców“  
wojskowych, w  gruncie rzeczy 
przestępców wojennych, u- 
m o żliw ili dojście do władzy 
burżuazji niemieckiej, a na­
stępnie H itle row i.

USA TWORZĄ
„LE G IĘ  CUDZOZIEMSKĄ“

— taką wiadomość przyniósł 
wychodzący w  Berlin ie  dzien­
n ik  „8 -U h r-B la tt“ . Powołując 
się na dobrze poinformowane 
koła alianckie w  Bonn, dzien­
n ik  ten  donosi, że w  skład te j 
leg ii wchodzić mogą dywizje  
złożone z wszelkiego rodzaju  
zdrajców  i  renegatów z k ra ­
jó w  dem okracji ludowej. M. 
in. andersowcy i  własowcy.

Innym i słowy —  szumowiny 
s całego świata.

*  DO N owego J o rku  p rz y b y li sa 
m o lo tem  p re m ie r fra n c u s k i Rene 
M a ye r oraz m in is te r  spraw  zagra­
n iczn ych  B id a u lt , m in is te r  f in a n ­
sów  Bourges - M a n o u ry  i  m in i­
s te r d la  spraw  In d o c h in  L e to u r­
neau, po. czym  u d a li się do W a­
szyngtonu.
*  J A K  donosi A g en c ja  N ow ych 
C h in  z Kaesongu A m e ryka n ie  po 
now nie  os trze la li s tre fę  neu tra lną  
roko w a ń  w  Panm undżonie , G łów ­
n y  o f ic e r  łączn iko w y  s tro n y  ko­
reańsko c h iń sk ie j zg ło s ił w  zwląz 
k u  *  ty m  energiczny psotes*.

dział, bo przecież to  zupełnie 
inna rzecz przeczytać opowia 
danie w  książce, a inna usły­
szeć je  z ust pisarza, i  do te­
go — ulubionego pisarza.

WSPOMNIENIA

GORKI zamyślił się. Spot­
kanie to  było  czymś waż­

nym nie ty lk o  d la dzieci, ale 
i  dla niego samego. W patry­
wał się w  tych ludz i ju tra, w  
małych budowniczych nowego 
świata, którzy tak śmiało pa­
trzą w  przyszłość, którzy tak 
dobrze znają swe prawa i  swe 
obowiązki. M im o w o li w  pa­
mięci jego po jaw iły  się posta­
cie innych dzieci — towarzy­
szy jego młodości. B y ły  wśród 
nich jednostki utalentowane, 
lecz jakże niszczyło ich  cięż­
k ie  pełne trudów  życie! Więd­
ły, n ie zdążywszy rozkwitnąć.

GO RKI OPOW IADA
O SWYCH LATACH 
CHŁOPIĘCYCH

I  ALEKSIEJ Maksymowicz 
G orki zaczął swe opowiada­
nie:

„ I  ja  by łe m  k ied yś , p ięćdziesią t 
la t  te m u , m a le ń k im  człow iecz­
k iem . C iężko nam  b y ło  żyć  w  ty c h  
czasach. W oko ło  nas wszędzie b y l i  
w ro go w ie . S tróż — w ró g , s tó jko w y  
— w ró g , gospodarz — w ró g .. Pso­
c iliś m y  co n ie m ia ra , s ta ra liśm y się 
dokuczyć naszym  w ro go m . M iesz­
ka łe m  wówczas w  N iżn im , nad 
W ołgą. U lice  ta m  są d łu g ie , b ie g­
ną od rz e k i pod górę. A  na  u l i ­
cach — la ta rn ie . B yw a ło , że na­
b ie ra liśm y  z ko le ga m i peine k ie ­
szenie ka m ie n i i  z  g ó ry  ty m i k a ­
m ie n ia m i — w  la ta rn ie ! T ra ch  — 
i  la ta rn ia  gasła! S tó jk o w y , stróże 
b iegną, a po nas i  ś ladu ju ż  n ie  
zostało. P o s ta w ili w te d y  na  dole 
konnego p o lic ja n ta . J a k  ty lk o  zau 
w aży ł, że gaśnie la ta rn ia , pędz i na 
górę. A le  na w e t na  ko n iu  n ie  po 
t r a f i ł  nas dogonić. B y ła  to  d la  
m n ie  1 d la  m o ich  ko legów  św ie t­
na zabawa — tłucze n ie  la ta rn i.

A ż  tu  pewnego razu , k ie d y  
m achną łem  się, żeby rzu c ić  ka ­
m ie ń , k to ś  z łap a ł m n ie  za ko łn ie rz  
i  podn iós ł w  górę. M o jego p rzy ja  
c ie lą  także. Podn iós ł nas, po trząs­
ną ł i  posadził na  z iem i, a  sam 
us ia d ł m ię dzy  na m i i  trz ym a , n ie  
puszcza. M y ś lim y  sobie — kiepsko 
t, n a m i! A  on tym czasem  m ó w i: 
„ A c h  w y , tacy -o w acy , co rob ic ie ! 
S zyby rozb ija c ie . A  ja  je  w sta­
w iam . T łu c  je s t ła tw ie j,  n iż  w sta 
w ia ć “ . I  opow iedz ia ł nam , ja k  się 
ro b i szkło, ja k  c iężka je s t praca 
w  huc ie  szk lane j. P racu je  się tam  
od św itu  do nocy, Jak w  piekle, 
p rz y  rozp a lon ych  piecach. R obot­
n ic y  w ła sn ym i p ie rs ia m i w ydm u. 
chu ją  szkło.

G pow iedziswssy s«m  ta  wssyst-

TOWARZYSZE
DZIECIŃSTWA

D  OTEM G ork i opowiadał 
gościom o losach towarzy­

szy swego dzieciństwa. Jeden 
z nich rzeźbił w  drzewie ślicz 
ne figu rk i. Zostałby na pewno 
w ie lk im  artystą, gdyby umoż­
liw iono mu naukę. A  tymcza­
sem za jakieś drobne przewi­
nienie został umieszczony w  
szkole poprawczej, gdzie go 
niemiłosiernie b iło . Uciekł 
więc, ale został złapany i  ska­
towany. Chłopiec nie zniósł

niia. A  takich jak  on było  wie
lu.

O jednym ty lko  ze swych 
dawnych kolegów wspominał 
A leksiej Maksymowicz bez go 
ryczy i  z wyraźnym zadowo­
leniem

— Te ja b łk a  p rzys ła ł m i pew ien 
og ro d n ik  z sowchozu, ta k i sam 
staruszek, ja k  ja . P rzys ła ł też lis t. 
P rzyp o m in a  m i, ja k  b a w iliś m y  się 
razem  w  dz ie c iństw ie  i  zaprasza 
m n ie  do siebie. Chce się p o ch w a ­
l ić  sw oim  ogrodem ...

Wreszcie przyszła chw ila  po 
żegnania. Dzieci żegnały p i­
sarza wzruszone, niektóre na­
wet ze 'za m i w  oczach. Rozu­
m iały. że unoszą ze sobą 
wspomnienie o czymś bardzo 
ważnym dla całego ich przy­
szłego życia

CEL: MIŁOŚĆ I  W IARA 
IV ŻYCIE

' T a k ic h  małych przyjaciół 
m iał G orki bardzo wielu. 

O trzym ywał on tysiące !■ stów 
od dzieci ze wszystkich krań­
ców Związku Radzieckiego. 
Pisano do niego z miast, k tó ­
rych niedawno nie było esz- 
cze na mapie. Pisały dzieci z 
tych części Związku Radziec­
kiego. gdzie dopiero niedaw­
no wprowadzono naukę ojczy­
stego języka.

M iliony  dzieci czytały jego 
książki. Z nich uczyły się bo­
haterstwa, w iary w  człowieka 
i  m iłości do życia. G orki róż­
nym i słowami i  przy rozmai­
tych okazjach nie przestawał 
powtarzać swej głównej myś­
li:

„N a szym  celem  je s t w po jen ie  
m łodz ieży m iło śc i i  w ia ry  w  i y  
cie. Chcem y nauczyć lu d z i boba 
te rs tw a . T rzeba, żeby cz łow iek  zro 
zum ia ł, że je s t on  tw ó rcą  i  pa­
nem  św iata , że na n im  spoczywa 
odpow iedzia lność za w szystk ie  n ie  
szczęścia na  z ie m i i  że je m u  przy  
s ług u je  sław a za w szystko  dobre 
w  ż y c iu “ .

J. Cz.

Listy
z więzienia

PANIE PREZYDENCIE 
REPUBLIKI!

J ZA KRAT więzienia, do
->którego mnie wtrącono...

Od takich stów zaczyna się o- 
skarżenie, które deputowany mi­
odu francuskiego, a bezprawnie 

aresztowany członek parlamen­
tu Jacques Duclos wnosi prze­
ciwko zdrajcom i wrogom fran­
cuskiej klasy robotniczej, wro­
gom narodu, pokoju t postępu.

„L isty z więzienia" (Wyd. 
Książka i Wiedza" ) —  to hi­

storyczny dokument walki fran­
cuskiej klasy robotniczej o wol­
ność i niezawisłość narodową, 
pokój i, socjalizm. To namiętna, 
wspaniała literatura polityczna. 
"o  glos wielkiego bojownika po 
koju i  wielkiego patrioty.

Wzorem największych rewo­
lucjonistów Duclos zmienia celę 
więzienną — w trybunę oskar­
życielką. Stąd piętnuje on nik­
czemny cel spisku agentów ame 
rykańskiego imperializmu, pod 
osłoną którego — w atmosferze 
wrzasków i zamieszania — 
pragną oni dokonać nowego za­
machu na bezpieczeństwo naro­
du, uczynić nowy krok ku woj-

„Już za późno! Tak fest — 
panowie. — Już nie czas> Nic 
nie potrafi, wnieść rozdźwięku 
między klasę robotniczą i jej 
komunistyczną partię, a naród 
francuski..." — mówił na X II 
Kongresie KPF Maurice Thorez. 
Skompromitowani i zgrani do 
ostatniego (amerykańskiego) 
franka burżuazyjni wodzireje po 
lityczni wiedzą o tym dobrze.

„Za każdym razem, gdy bur- 
żuazja przygotowuje jakąś no­
wą zbrodnię, kleci ona spisek i 
wtrąca do więzień działaczy ro­
botniczych. Te słowa wypowie­
dziane 30 lat temu przez zna­
komitego pisarza H. Barbusse, 
przypomniał w swych „Listach 
z więzienia"  Jacques Duclos. Pi 
sal je w czerwcu ub. r.

W dniu wczorajszym opinią 
publiczną wszystkich uczciwie 
myślących ludzi na świecie 
wstrząsnęła wieść o nowej pro­
wokacji. Dokonał je j tym razem

reakcyjny rząd Mayera, który 
■nakazał aresztowanie szeregu 
wybitnych patriotów francu­
skich z redaktorem naczelnym 
„Humanité“ Andre Stilem na 
czele. Tak jak Duclos, tak, jak 
wszyscy wielcy rewolucjoniści 
Andre StU i  jego towatzysze o- 
skarżają zza krat haniebnych 
organizatorów zamachu na wol­
ność Francji i pokój świata. W 
chwili aresztowania oświadczył 
on m. in.:

„Jesteśmy prześladowani dla­
tego, że jesteśmy komunistami, 
działaczami partii, która potrafi 
zmobilizować wokół zjednoczo­
nej klasy robotniczej coraz szer 
sze warstwy narodu do akcji w 
obronie pokoju, swobód demo- 
kratycznych i niezawisłości na•* 
rodowej. Jesteśmy prześladowa­
ni, ponieważ z inicja ł y  wy naszej 
partii rozwija się potężny ruch 
protestu przeciw ratyfikacji wo­
jennych układów z Bonn i Pa­
ryża. Mayèr i  Bidault pragną o- 
biecać w Waszyngtonie, że ra­
tyfikację tę przeforsują. Rywa­
lizują oni z Adenauereni w słu­
żalczości wobec swych moco­
dawców amerykańskich i  mają 
nadzieję, że dzięki kilku rewi­
zjom i aresztowaniom będą mo­
g li uchodzić za przedstawicieli 
„mocnego rządu" zdolnego do 
narzucenia naszemu narodowi 
polityki wojny i  zdrady".

Jakże groźnie i  ostrzegawczo 
powinny brzmieć dla francu­
skich agentów Wall-Streetu sło­
wa Duclos'a pisane prawie rok 
temu w więzieniu Sanie w Pa­
ryżu.

„Gdy wkracza się na drogę 
zbrodni — można istotnie zajść 
bardzo daleko. Oto, co się dzie­
je, panie prezydencie. Naród 
francuski przygląda się panu...“

Wola narodu francuskiego u* 
wolniła z więzienia Jacques Dit- 
clos. Ta sama wola otworzy bra­
my więzień i  uwolni Andre Si i- 
la, Lucien Molinot, Andre Tol- 
leta i  tych wszystkich bohater­
skich patriotów francuskich, któ 
rzy pod przewodem Komunistycz 
nej Partii Francji bronią wolno 
ści narodu, bronią wraz zonami 
pokoju na świecie.

Kartki z nienapisanego pamiętnika

DROGA DO PARTII 
oficera Sawickiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

1950

P O RAZ PIERWSZY  tu ży­
ciu wypadło m i uczyć ojca. 

Trudne to było zadanie.
— Co ty  tam wiesz — zw ykł 

był w  takich wypadkach od­
powiadać. — Dobrze, rzucę 
robotę u  Wiśniewskiego i  co? 
Gdzie pójdę pracować. Wokół 
sama biedota. Do miasta wę­
drować?

Rzeczywiście, wydawało się, 
że ojciec ma rację. Wiśniew­
ski drań  i  zdzierca, ale robić 
trzeba. Poszedłem znów do 
przewodniczącego. Pomedy­
tował chw ilę  i  rzeki: Chodź. 
Znajdziemy radę. Razem u- 
daliśmy się do Kom itetu Par­
t ii.  Sekretarz zastanawiał się 
niedługo. >

— Wiecie co — powiedział 
— a jakby tak spróbować ze 
spółdzielnią. W Dobrzanach 
chłopi chcą wspólną gospodar 
kę zorganizować. Niech się Sa 
wieki zapisze. Dostanie od 
państwa trochę ziemi i  załat­
wione. W spółdzielni zobaczy, 
jak ie  życie Polska Ludowa 
chłopu sprawiła.

Poszedłem wraz z ojcem na 
zebranie spółdzielni. Wkrótce 
ojciec został je j członkiem. Ja 
złożyłem prośbę o przyjęcie 
mnie do ZMP. Po dwóch mie­
siącach wyjechałem do Lice­
um Rolniczego w  Grudziądzu.

1951

D Y L A  SOBOTA. Zarząd 
1 U szko lny ZMP ogłosił, że 
wieczorem odbędzie się spot­

kanie z podchorążymi Wojska 
Polskiego. Będą werbować 
kandydatów do szkół oficer­
skich.

Podćhorążacy b y li m łodzi i  
szybko przypadli nam do gu­
stu.

— Koledzy przemawiał 
ten niższy, z czerwonymi lam­
pasami u spodni. —  Wojsko 
Polskie stoi na straży zdoby­
czy narodu, chroni spokój na­
szych rodzin, zabezpiecza ich 
pokojową pracę...

Jak barwny f ilm  przypomi­
nały m i się dobrze znane ob­
razy: wrzesień 1939 roku, żoł­
nierskie łzy, lata poniewierki 
u kułaka  i  ciężko wywalczony 
dostatek m ojej rodziny.

— Im perialistom  nie w  
smak, że naród nasz wyzw o lił 
się spod panowania kap ita li­
stów i  buduje sobie lepsze ży­
cie. Chcieliby odebrać nam 
naszą wolność, nasz dostatek.. 
— ciągnął podchorąży.

Stanęła m i przed oczami 
cała Polski, matka ludzi pra­
cy, takich ja k  m ój ojciec, k tó ­
rzy przez trudną drogę doszli 
do ludzkiego życia.

Zgłosiłem się jako pierwszy. 
Okres nauki w  Szkole Oficer­
skiej m iną ł szybko. We wrze­
śniu 1952 roku  odbyła się pro­
mocja. Ja, syn kułackiego w y- 
robotnika, a od niedawna prze 
wodniczącego spółdzielni pro­
dukcyjnej, zostałem oficerem.

1953

Y V  CODZIENNY żołnierski
’  ’  tryb  życia wdarła się o- 

k ru in a  wieść. Um arł S ta lin .

Trudno opisać, co czuliśmy 
w  tych dniach. Ściskało się z 
żalu gardło, chciało się p ła­
kać. Byliśmy jednak żołnie­
rzami, wiedzieliśmy, iż trzeba 
znieść ten ból po żołniersku.

W tych dniach tak boles­
nych, że słowa nie potrafią  
oddać ich ciężaru, instynktów  
nie unikałem  samotności. Szu* 
kałem towarzystwa, patrzy­
łem  w  oczy kolegom, chcąc 
znaleźć w  nich choć iskrę po­
cieszenia, podpory...

Było to w  świetlicy. Wczy­
tywaliśm y się w  wiadomości z 
Moskwy. W pewnej ch w ili na­
tra fiłe m  na słowa radzieckie­
go pisarza.

„Pada na polu b itw y rażo­
ny śmiercią wódz, uciekają w 
popłochu, lub  drepczą w  m iej 
scu tchórze i  ludzie małej 
w iary. P rawdziw i bojownicy 
walczą jeszcze zacieklej, jesz­
cze zawzięciej, mszcząc się na 
wrogu i  jakby na samej śmier 
ci za śmierć wodza...“

...prawdziwi bojownicy- w a l­
czą jeszcze zacieklej — po­
wtarzałem. Walczyć jeszcze 
zacieklej, to znaczy... Powoli 
rodziła się i  dojrzewała w  
moim umyśle decyzja. Po po­
łudniu zgłosiłem się do sekre­
tarza P artii. Wczoraj wraz z 
kilkunastoma innym i żołnie­
rzami i  oficerami otrzymałem  
legitymację partyjną. Leg ity­
mację z tą bolesną datą.

F ) N I  PŁYNĄ, nie mogą jed- 
*S n a k  wytrzeć z pamięci te­
go bólu serdecznego, niewy- 
słowionej troski. W  duszy mo­

je j nie ma już  jednak rozpa­
czy, nie ma te j niepewności, 
jaka przytłoczyła mnie icte- 
dy, gdy radiowy komunikat 
obwieścił tragiczną wiado­
mość.

Dziś przed południem mia­
łem zajęcia z żołnierzami. 
Mówiłem im  o znaczeniu Ziem  
Odzyskanych i  granicy na 
Odrze i  Nysie, o świętym obo­
wiązku żołnierza obrony tych  
granic.

—  Ziemie te w róc iły  do Pol­
sk i dzięki . pomocy Związku  
Radzieckiego — mówiłem żoł­
nierzom  — dzięki k rw i prze­
lanej przez najlepszych synów 
narodu radzieckiego, dzięki 
Towarzyszowi Stalinowi. Na­
szym najświętszym obo­
wiązkiem, żołnierze, jest szko­
lić  się na niezłomnych obroń­
ców tych ziem. gotowych w  
każdej ch w ili dać odpór im ­
perialistom. Tego żąda od nas 
naród, tego wymaga od nas 
pamięć o Towarzyszu Staliniei 
wierność Jego ideałom...

Widziałem, żołnierskie dło­
nie mocniej zacisnęły się na 
kolbach karabinów.

W rócił m i spokój i  pewność. 
Wiem — Stalin żyje.

JOZEF BARAN.

i L
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MO W A H U T A  rośn ie . Je j 
nazw a po w tarza  się co­

raz częściej w  m ow ie  po ­
to czne j, w  korespondencji, 
na  zeb ran iach, w  pras ie  w 
ks iążkach, w  piosenkach.

Z astanów m y się wobec te 
go Jak na leży nazyw ać 
m ieszkańców  N ow e j H u ty  
1 Jak po w in ie n  brzm ieć 
p rz y m io tn ik  od N ow a H u- 
ta i

G azety w arszaw skie b y ­
ły  dotychczas ostrożne, wo 
la ły  rzecz om ów ić  n iż  tw o ­
rzyć  neologizm y. P isa ły  
w ięc po p ro s tu : m ieszkań­
cy N ow e j H u ty  itp .

N atom iast gazety k ra ko w  
skie w p ro w a d z iły  p rzym io t 
n ik  n o w o h u t n i c k i  
a m ieszkańców  N ow e j H u ty  
p rzezw a ły  n o w o h u t -  
n i c z a n a m l  (nowo- 
hu tn icza nm , now ohutn lczan 
ka, no w ohutn iczan ie ).

Z a ją ł się tą  spraw ą „P o ­
ra d n ik  Języko w y“  (zeszyt 
2 z bieżącego ro k u , a r ty k u ł 
W ito ld a  Taszyckiego) 1 do­
szedł do w n io sku , że fo rm a  
k rako w ska  je s t b łędna.

G d yb y  n o w y  ośrodek prze 
m ys łu  pod K ra ko w e m  zw ał 
się N ow e H u tn ik i,  wówczas 
w szystko b y ło b y  w  porząd 
k u  i  na leża łoby m ó w ić : no . 
w o h u tn ic k l, no w oh utn icza­
n ie , podobn ie ja k  m ó w im y  
skotnicz&nle od S k o tn ik i i  
bo brow n lczan ie  od B o brow ­
n ik i.

A le  od N ow a H u ta  p rz y ­
m io tn ik  po w in ie n  brzm ieć 
n o w o h u c k i ,  m ieszka 
n ie ć  zaś po w in ie n  się zwać 
n o w o h u c i a n l n  (no 
huc ianka, now ohucianie.

T a k  o rze k ł m ies ięczn ik , 
k tó ry  od w ie lu  la t  rozs trzy ­
ga w ą tp liw o śc i 1 n ie po ro zu -' 
m ie n ia  Językowe. C iekawe 
co pow ie na  to  życie.

W  Anglii zapowiada się

WIELKA POMPA
- koronacja Elżbiety ll

-w-y- 1  # * !a , uchw ycone przez kam erę ,
K  A m  U l  r t  n + r \ ł i r r T T  n ie  skom p ro m ito w a ły  je j  przedlA O II i  U l l ld  lO I Z V  „po spó ls tw e m ” . T yg o d n ik  „N e w

^  J  Statesman and H a tlo n ”  podkreś­
l i ł :  „ka m e ra  u w yd a tn i każde pot

•  •  l e . e e  e •  1  k n ię c ie  ich  lo rd o w sk ich  mości

t u z  zbnaTą pieniądze,
'  t  f  b  L  nosie w  n ieodpow iedn ie j c h w il i” .

koszty widowiska■ W l l t f l l W  r j  A  CYRKOWE występy
_ •  ■ ■ ^ a ry s to k ra c ji zapłaci o-

("fc W S h  f  I  I I I  n  statecznie ¡lud bryty jski- Bry
£ . 0 1 1 1 0 1 . 1  8 U I I  ty jsk ie  masy pracujące będą

Sw  musiały zapłacić słony rachu
z  nek za koszty koronacyjnego

KA PITALISTYC ZN A prasa bry ty jska  i  radio rozpo- pochodu w wysokości dwóch 
częly potężny atak. Chodzi o uroczystość koronacji fnilionow fun tów  Natomiast 
kró lowej Elżbiety II-g ie j,  która ma się odbyć w  ich żąd-mią pochodu do po 

czerwcu w  Londynie. kol u' i  lepszego, pięk­
niejszego życia zostały odrzu-

NAM, w  Polsce, koronacja nieśli, że cała ta średniowiecz cone. Można więc chyba śmia 
wydaje się sprawą o znaczę- na maskarada wcale ich nie ło  przepowiedzieć, że lud bry 

interesuje. ty js k i nie da się ogłuszyć ha-
łasem „o rk iestry“ , wynajętej 

D LA  SPEKULANTÓW specjalnie w  cellu otumanienia
W IE LK I INTERES go.

n iu  niezbyt doniosłym. I  
m y rację. A le  niebezpieczeń­
stwo, na które jest narażona 
ludność Wieflkiej B ry tan ii, po 
lega na rozdmuchaniu tej 
bańki mydlanej do niepraw­
dopodobnych rozmiarów prze* 
reakcyjną publicystykę i  pro niądze z okazji koronacji. Ho 
pagandę. telarze wyznaczają ceny dzie

pięciokrotnie wyższe od nor- 
D LA  KLA S Y  PRACUJĄCEJ maHnych za apartamenty w

t )  O ZM AIC I przedsiębior- 
czy spekulanci zbija ją pie _

Robotnicy Elektrowni Szczecin
gratulują załodze

m/s „Prezydent Gottwald“
zaszczytnej nazwy

C Z Y B K O  migały po klawiszach dalekopisu palce maszy- 
^ n is tk i.  Na białej taśmie papieru wyskakiwały równe 

rządki czarnych lite r. Każdy z nic., tworzy! bogatą treśó 
k ró tk ie j depeszy n r 3392, nadanej w  dniu 20 marca, w urzę­
dzie pocztowym w  Szczecinie. Depesza ta brzmiała:

„Z A Ł O G A  S T A TK U  
„ M /S  „P R E Z Y D E N T  G O T T W A L D “  
N A  RĘCE K A P IT A N A  
A N D R Z E JA  G O E BLA —
G D Y N IA  — DWORZEC M O R S K I

„P rzem ian ow an ie  s ta tku

Elektrow n i Szczecin pomaga 
jednym  i  drugim  w  osiąganiu 
lepszych wyn ików  w  pracy.

A  oto w y ją tk i z ostatniego U 
stu wysłanego do marynarzy 
statku k tó ry  wtedy jeszcze na- 

a dziś 
„K le -

GEORGE B ID W E LL .
przekład Anny B idwell m /s „Prezydent Gottwald“  i

TO MASKARADA

T V . IL Y  HERALD“ , 
V ^ p re te n d u j«

któ ry  
do miana 

„gazety robotniczej“ , za 
mieścił ogromny a rty k u ł o 
prawie pierwszeństwa: kto 
przed kim  będzie brał krok, 
kogo wysokie urodzenie o - 
poważni do podania kró lowej 
czary, a kogo do podania ręcz 
nika. A  w  k ilk a  dni później 
„D a ily  Herald1 w yraził zdzi­
wienie, i i  górnicy, hutnicy, 
robotnicy, kolejarze i  in n i czy 
te lnicy z klasy pracującej do­

Złodzieje mienia społecznego 
skazani na surowe 

kary więzienia
M AKSYMILIAN FIGIEL, magazynier Bydgoskich Zakładów 

Obuwia, zatrzymany został pod zarzutem kradzieży skóry, 
stanowiącej własność zakładów. Przy zatrzymanym znaleziono 
pewne ilości skóry miękkiej oraz trzy kawałki skóry twardej.

ków istotnie znaleziono po kii 
ką kilogramów wełny.

Sprątya nieuczciwego maga­
zyniera skierowana została do 
sądu. Jak wykazał przebieg roz­
prawy. Figiel kilkakrotnie kradł d e l e g a t u r a  K o m is ji specjał 
Z magazynu pewne ilości skóry, nej wymierzyła z łodz ie jom  m ie n ia  
które ukryte pod ubraniem wy- społecznego surowe kary. M oden- 
nosił pozą teren zakładów, a na 
stępnie sprzedawał stałemu od­
biorcy — paserowi, cholewka­
rzowi Janowi Cięhemu. Uzyska­
ne z kradzieży pieniądze nieucz­
ciwy magazynier obracał na u- 
rządzanie libacji i  zabaw.

Wyrokiem sądu osk. Figiel 
skazany został na 1 rok 1 6 mie 
sięcy więzienia, zaś paser Jan 
Cichy na karę 6 miesięcy wię­
zienia.

Złodziejska działalność Figla 
spotkała się z surowym potępie­
niem całej załogi Bydgoskich 
Żakłądów Obuwia. Odbyła się 
specjalna narada aktywu społecz

s k i skazany został na  18 m iesięcy 
obozu p ra cy . P a nko w i, O strow ­
sk iem u i  K u liń s k ie m u  w ym ie rzono 
k a ry  po 12 m ie s ięcy obozu p ra cy, 
P io tro w sk ie m u  9 m ies ięcy, z  Tac 
l ik o w i,  M ie d z ia ko w i, Kaz lm le rcza - 
k o w l 1 T o lka czow i po 8 m iesięcy.

ZAŁOGA Łódzkich Zakładów 
Przemysłu Filcowego potępia 
sprawców kradzieży.

Oto co mówi brygadzista Ste­
fan Dąbrowski:

„C A Ł A  nasza załoga potępia 
ty c h  lu d z i. Przecież to  o n i w la . 
śnie u t ru d n ia li w ykon an ie  planu. 
A  poza ty m  przez krad z ie ż  w e łn y

okresie koronacji.

W szystkie p ryw a tne  fa b ry k i, 
w arszta ty  i  sk lep y  s ta ra ją  się 
w ydusić z lu d z i pieniądze pod 
pozora:» sen tym en tów , tra d y ­
c jon a lizm u t sztucznie rozdm u­
chanego pa tr io tyzm u . Sprzeda­
ją  one w szelk iego rodza ju  ta n ­
detę, p rzyozdobioną k ró le w sk im  
po rtre te m , z w yk le  w ykoś la w io ­
n ym  nie do poznania. M ajor 
Sydney M arkham  po skarży ł się 
w  Izb ie  G m in , że kup cy  posłu­
g u ją  się „n iestosow ną”  re k la ­
m ą ja k  np .t „B ie liz n a  dam ska, 
p rzyozdobiona z ty lu  w yh a fto ­
waną flag ą  narodow ą” . „R e y ­
no lds News”  w yd ru k o w a ły  na 
ca łe j s tro n icy  reportaż o set­
kach  p ro s ty tu te k  fran cusk ich , 
sprow adzanych przez specjalne 
przeds ięb iors tw a do Londynu w  
celu „zab aw ien ia ”  gości, k tó rz y  
z jada gię na okres ko ro n a c ji.

AM ERYKANIE  
N A  PRZODZIE 
—  ANG LICY PO KĄTACH

P O  co H arry  P o ilitt naz- 
L  wał „w ie lk im  cyrkiem “ 

polegać będzie przede wszyst 
k im  na sprzedawaniu w ido­
wiska koronacyjnego Ame­
rykanom. Za amerykańskie 
do la jy  zakupiona będzie 
większość najlepszych miejsc 
wzdłuż trasy, którą prze'dzie 
pochód koronaeyiny i  w ięk­
szość apartamentów w  hote­
lach.

Ludność b ry ty js k a , o  i le  będzie 
się w  ogóle tą  spraw ą inte reso­
wać, może przyg lądać się korona 
c j i  w  k in a ch  i  inn ych  w ie lk ich  
loka lach  w id o w isko w ych , gdzie u 
staw ione będą e k ra n y  te le w iz y j­
ne. A ry s to k ra c ja  początkow o 
sprzec iw ia ła  się te le w iz ji,  obaw ia 
ją e  się, aby różne b łę dy | p o tkn ie

podstawie umowy, zawartej 
Szkołą Inżynierską, do na 

prawy frontu  budynku szkoły 
przy al. Piastów 50. Robota

ż a li w artość p ro d u k c ji, a  przez 
to  szkod z ili lud z iom  pracy 
b io rco m  naszych to w a ró w “ .

n o  - gospodarczego, na której w y so k ie j jako śo l z łodz ie je  c l ob n ł 
szczegółowo omówiono przestęp- - - -
stwo Figla i postanowiono 
wzmóc czujność oraz otoczyć 
jeszcze większą opieką mienie 
społeczne.

DELEGATURA Komisji Spe­
cjalnej w Łodżi rozpatrzyła 

Sprawę pracowników Łódzkich 
Zakładów Przemysłu Filcowego:
Z. Panka, C. Ostrowskiego, S.
Modeńskiego, S. Kulińskiego, M.
Taclika. J. Miedziaka. T. Kazi- 
mierczaka, M. Toikacza i B. Pio 
trowskiego, którzy dopuszczali 
się kradzieży wełny, stanowią­
cej własność tych zakładów.

Złpdzieje zdemaskowani zosta­
l i  dzięki czujności robotników 
lakładów, którzy wykryli, że 
planowana jest kradzież wełny i 
powiadomili o tym dyrekcję za­
kładów, Radę Zakładową i Pod­
stawową Organizację Pąttyjną 
PZPR. U wychodzących w tym 
dniu z fabryki podejrzanych o
kra dziw 3ieu w_ćiWĄcb p/acpy&i-

O STATNI WYSTĘP

W IDOW ISKA w  rodzaju ko­
ronacji kró lewskię j ąronżoipa 
ne są w  A ng lii z w ie lką pempą 
dla wykazania „potęgi”  b ry ty j 
skiej. Tym razem jednak lew  
b ry ty jsk i zatańczy taniec swej 
„ potęgi“  tu stanie tak  w ie lk ie­
go osłabienia i  tak pokiereszo­
wany biczem swego AM ERY­
KAŃSKIEGO pogromcy, że na 
wet groźna m ina Churchilla  
nie zm yli uczestników w ido­
wiska, iż jest to jeden z ostat­
nich występów, jeżeli nie o- 
■statni.

m w m im m
Tasiemcowy remont
OD D Z IA Ł  2 ZBM w  Szcze- m iała być ukończona do 30 

cinie zobowiązał się na czerwca 52 r. Tymczasem pra

je s t zaszczytnym ” w yró żn ie n iem , nosi zaszczytną nazwę 
Cala załoga E le k tro w n i Szczecin ment Gottwald“ . 
¡ E K C , " « . ' ' «  ®  —o stam i w asz l is t  w ys ia n y  w 
mość. Ż yczym y W am  da lszych P o rt  Sald o trzym a liśm y . S p ra w ił 
sukcesów we w spó łzaw odn ic tw ie . ™ £ n w le le  radoścl- U nas w ie- 
R eprezen tu jc ie  nada l godn ie na- p i™  p,p lctrvp,
. . .  n l r 7v 7ne 7a eranica. Bądźcie y la n  p ro a u K c ji en e rg ii e ie u irycz  
eodn i m iana* Prezyden ta G o ttw a l- nel  w y k o n a liś m y  na 15 d n i przed godn i m iana P .ezyaeą ta  u o n w  te rm in e m , p la n  za ro k  1952 w yko -

’ p o d p i s a n o  — n a liśm y  w  107,44 proc., a ju ż
. _ ___ pie rw szy  m ies iąc tego ro k u  p rzy -

Z A Ł O G A  E L E K TR O W N I n ió s ł nam  now e osiągn ięcia. P lan 
SZC ZEC IN  s tyczn io w y  w y ko n a liśm y  bow iem

w  104,24 proc. N a do da tek w  stycz 
Stała korespondencja u trzy - niu zaoszczędziliśm y oko ło  2.500 

mywaną pomiędzy .załogam i £ >  “ JS & S 5 5
re jsy .

M łodz ież w y ka zu je  u  nas coraz 
w iększe uśw iadom ien ie  i  zrozum ie 
n ie  sw ych zadań. W ie lu  ZM P -ow - 
ców  to  . s ta li p rzo do w n icy  pracy. 
Do n ich  na leża K ą z im ie rz  Pabi­
s iak, E dm und M a te ja , R yszard 
C zyżn iko w sk i, A dam  B orys, Z yg ­
m u n t S ku c lń sk l i  Jan M arc in .

M am y ta k ic h  p rzo do w n ików , 
d la  k tó ry c h  trzeb a zam awiać ka ­
lendarze ju ż  na  ro k  1956. Na po­
czet tego ro k u  p ra cu ją  ju ż  bo­
w iem  to ka rz  R e in ho ld  W agner, 
B ron is ław  K lo c , W a lte r N ik ie l 
i  w ie lu  in n ych . C ieszym y się z te­
go w szyscy. W y napew no też. Spo 
dz iew am y się, tę  i  W y m acie co­
raz w iększe osiągn ięcia. L iczym y , 
że n ie  oddacie czołowego m ie jsca. 
Szerzej po rozm aw iam y o ty m  pod 
czas spo tkan ia , k ie d y  zaw ita c ie  do 
Szczecina".

P O M O T / P R A W N E

B U D A  A U R E L IA  — SZC ZEC IN .
Od d n ia  ukończen ia  zas iłku  po ło 

gowego na leży się Pani w yp ła ta  
zas iłku  po karm ow ego — n ie  d łu ­
że j je d n a k  n iż  przez 12 tyg o d n i od 
dn ia  po rodu. (173)

P R AC O W N IC Y M Z B M  — SZCZE 
C IN . C ofn ięc ie  do da tku  fu n k c y j­
nego może nastąpić ty lk o  za u- 
p rze dn im  3-m iesięcznym  w ypo w ie  
dzeniem  w  n rze c iw n ym  razie jed  
nostronna decyz ja  pracodaw cy sta 
n o w i naruszenie is to tn ych  w a ru n ­
kó w  um ow y o pracę. (644)

P A U L  J. — SZC ZEC IN . P rzep i­
sy o - 'a n o w y m  z a tru d n ie n iu  absol 
w en tów  nie  p rze w id u ją  zw o ln ie ń  
d lą  celów  odw iedzen ia  rę d z in y , 
an i też zw ro tu  kosztów  po d ró ży  z 
ty m  zw iązanych, ja k  rów n ie ż  nie 
je s t p rze w id z ia ny  dodatek za roz ­
łąkę . P racodaw ca, do k tó re g o  zo­
s ta ł abso lw ent sk ie row a ny , obo­
w iąza ny  je s t dostarczyć m u  ty m ­
czasowe zaśw iadczenie na  okres 
n ie  d łuższy jed na k  n iż  6 m iesięcy, 
w  k tó ry m  to  te rm in ie  absolw ent 
po w in ie n  uzyskać p rzyd z ia ł stałe- 
lego m ieszkan ia. (89!

R O Ż D Ż Y N S K I TAD EU SZ 
SZC ZEC IN . P ro s im y  o osobiste po 
rozum ien ie  się z dzia łem  porad 
pra w n ych . (267)

PR AC O W N IC Y  W OJ. Z A K Ł . 
REM ON T. W PO D JU C H AC H . Do­
datek w yró w na w czy  w in ie n  być 
ob liczany od ca łe j sum y n e tto  za­
ro b io n e j za okpes m iesiąca g ru d ­
n ia  1952 r .  (645)

o ty le  n ieuzasadnione, że z ch w ilą  
n ie  o trzym a n ia  w iążącej odpow ie­
dzi z podan iem  te rm in u  rozpoczę­
cia p racy, m og ła  Pani p rz y p u ­
szczać, te  sprawa będzie za ła tw io ­
na odm ow nie  i  d la tego należało 
sta rać się o p rzy ję c ie  do pracy 
rów n ie ż  w  in n ych  prze ds ięb io r­
stw ach. (425)

OB. Ł . — SZC ZEC IN . W niosek 
o zm ianę im ie n ia  na leży z łożyć do 
P rezyd ium  W oj. RN przez W y­
dz ia ł Społeczno - A d m in is tra c y jn y  
P rezyd ium  M RN . (433)

A N N A  S Z U B IE LK O  — SZCZE­
C IN . Będziem y in te rw e n io w a ć  w 
U rzędzie Stanu C yw ilnego w  Ło ­
dzi o w yda n ie  a k tu . (432)

LE O N A R D  D. — PO LIC E. W  spra 
w ie  p rzyp ad a jące j Panu części 
gospodarstw a, należy w ystąp ić  
p rze c iw ko  obecnem u posiadaczow i
0 w yda n ie , a następn ie złożyć 
w niosek o uw idoczn ien ie  podzia łu
1 w łasności. (405)

JA N K O W S K I H rm iy k  Szczecin 
p r -c o w n ic y  p ła tn i z do łu , k tó rzy  
przed dn iem  1 I .  53 r o trzym a li 
w ynagrodzen ie za pracę w ykona 
ną przed 1.1.53 r . ,  o trz y m a li w y - 
ró  znanie w wys. 0,8 miesięczne­
go zarobku n e tto  z m iesiąca 
g r id n ia  1952 r., za każdy dzień 
’ a lendarzow y, dz ie lący dzień 
s tyczn ia 53 r. od dn ia na jb liższej 
w yp ła ty . Za podstawę do oblicze 
n ia  pow inna być w zięta oc*— 
zaliczek ¡ u  m - grudzień .

1 B .
JOL

rozpoczęto 
dopiero we 
wrześniu i  po 
miesięcznej 
dłubaninie ro­
botnicy pozo­
s taw ili n iew y­
kończoną ro ­
botę i  ruszto­
wania. M a­
te ria ł budowla 
ny leży przed 
budynkiem bez 
nadzoru i  n i­

szczeje. Dział Gospodarczy 
Szkoły Inżyn ierskie j już pół 
roku bezskutecznie alarmuje  
w ZBM  o dokończenie napra­
wy i  zabranie materiału. Mo­
że ZBM skończy wreszcie ten 
tasiemcowy remont i  sprząt­
nie „ ozdoby“  przed szkołą 
Już wiosna 1953 r  i  trzeba się 
zabrać wszędzie do wiosen­
nych porządków.

e d w a r d  Św i e r s z c z *. N ie  po ­
da ł Pan nazw isk n iegrzecznych 
p ie lęg n ia rek  i  n ie  m ożna us ta lić , o 
k tó re  P anu chodzi. A ka de m ia  in (e r  
w e n iu je  w  D y re k c j i  Państwowego 
S zp ita la  K lin iczn eg o  o p rzyd z ie le ­
n ie  fa ch o w e j d ie te tyczk i, k tó rą  bę 
dzie dba ła  o ku ch n ię  d la  cho rych . 
Z a rzu t, że cho rzy  n ie  o trz y m u ją  
prasy je s t n ies łuszny gdyż s tw ie r­
dzono, że o trz y m u ją  ją  codzien­
n ie . (2530-d)

E U G E N IU S Z D A S Z K O W S K I: Na 
skargę Pana W ydz ia ł Z d ro w ia  od­
pow iada, że zachow anie Pana w 
stosunku do leka rza  b y ło  n ieuza­
sadnione i  ob raż liw e . (2467-d)

C Z Y T E L N IC Y , k tó rz y  od da li bu 
ty  do n a p ra w y  w p ry w a tn y m  w a r 
sztacie K a ro la  C zap lińskiego, p rzy  
u i. B o i. K rzyw oustego 22 zgłoszą 
się po o d b ió r p rzy  u l. M ic k ie w i­
cza 28—10. (232-d)

S ZC Z E C IŃ S K IE  Z a k ła d y  P ie ka r 
n icze zaw a rły  um owę ze „Ś n ie ż ­
ką “  na p ran ie  odzieży o ch ron ne j. 
Ponieważ „Ś n ie żka “  n ie  w yw iążą 
la  się ze sw ych ob ow ią zków  urno 
wę rozw iązano. Od 15 s tyczn ia  pra  
c cw n łcy  sam i p io rą  odzież o trz y ­
m u ją c  zato 32 z ł m iesięczn ie , (d)

„leszcze się taki nie urodził, 
któryby im dogodził. Gdy się ha­
łasuje — mówią, że należy być 
spokojnym, a gdy człowiek jest 
spokojny mierzą mu temperatu­
rę i  wsadzają termometr do 
ust".

Wydział 
Elektryczny SI 
szkoli
budowniczych
socjalizmu

korskiego to budynek Wy­
działu Elektrycznego Szkoły 
Inżynierskie j w Szczecinie. To 
tu  studenci zdobywają wiedzą 
o sile, o potędze elektryczno­
ści, która  uczyniła życie czło­
wieka lżejszym i  u ła tw iła  mu 
pracę.

STUDIA na Wydziale Elek­
trycznym trw a ją  4 lata. M ło­
dzież studiująca otrzymuje 
stypendia i  mieszka w  Do­
mach Akademickich.

W yd z ia ł u m o ż liw ia  specja lizację 
v / cz terech k ie ru n ka ch :

Sekcja E le k tro w n i p rzyg o to w u je  
en e rg e tykó w : k tó rz y  w  przyszłości 
będą p ra co w a li w  zakładach w y ­
tw a rza ją cych  energ ię e le k tryczną .

Sekc ja  M aszyn E le k tryczn ych  
ksz tą łc i ka d ry  in s tru k to ró w .

P rzygo to w a n ie m  p rzysz łych  pro­
je k ta n tó w  l i n i i  w ysok iego i  n is ­
k iego nap ięc ia  oraz eksp loa tac ji 
ty c h  urządzeń z a jm u je  się sekcja 
S ieci E le k tryczn ych .

E le k tro te c h n ik ą  przem ysłową, 
zastosowaniem  en e rg ii e le k trycz . 
ne j w  przem yśle  z a jm u ję  się sek­
c ja  N apędu E lektrycznego.

Dalsze lata dają możliwość 
specjalizacji w  telekomuni­
kacji-: i  radiotechnice. Studen­
ci Wydziału zdobywają wie­
dzę w  licznych i  dobrze wypo 
sażonych laboratoriach. Wy­
kładowcami są m.in. rektor 
prof. Józef Rabiej. wyb itny 
specjalista maszyn elektrycz­
nych, prof. Edward Wysocki: 
— Dziekan W ydziału E lektr. 
specjalista działu elektrowni, 
prof. Zygmunt Paryski i pro­
dziekan A ntoni Jezierski oraz 
wtelu innych.

A b so lw enc i W ydz ia łu  (założone­
go w  1946 r.)  p ra cu ją  obecn ie w  
ca łe j Polsce na w ie lk ic h  budow ­
la c h  soc ja lizm u : v/ N ow e j H ucie , 
w  W arszaw ie oraz w  Szczecinie.

K to  chce b yć  pożytecznym  dla 
społeczeństwa, kogo pociąga w ie l­
ka droga M aksw ella , D o liw o -D o - 
b rcw o lsk leg o , droga niezbadane j 
jeszcze do końca en e rg ii e le k trycz  
ne j po w in ie n  s tud iow ać na W y­
dz ia le  E le k tryczn ym .

Wydział może rok rocznie 
przyjmować ponad 150 kandy 
datów na inżynierów. Przede 
wszystkim powinny to być 
kobiety, których — trzeba 
przyznać — na Wydziale 
E lektrycznym jest jeszcze 
ciągle za mało.

m ,  Ręmwaia Kowa&ejwW
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Co sqdzq o tym mieszkańcy Szczecina?

W  kratkę

P APIER w  kratkę ma to do 
siebie, że jest przez wielu 

ludzi łubiany i  poszukiwany. 
Np. bez tego papieru trudno 
jest narysować plan maszyny. 
A studenci ze Szkoły Inżynier­
skiej często muszą rysować ta­
kie właśnie obrazki na papie­

rze kratkowa­
nym, Niestety 
—  zwierzyli się 
nam — nigdzie 
nie mogą dostać 
takiego papieru. 
Próbowali do l i ­
niowanego pa­
pieru przycze­
piać poprzecz­

ne czarne nitki, ale to okazało 
się mało praktyczne i  za dużo 
wychodziło nici. Starali też so­
bie wmawiać, że ten czysty pa­
pier jest kratkowany, ale to nie 
odnosi żadnego skutku. PoZosta 
je więc tylko jedno wyjście: aby 
dystrybucja sprowadzała więk­
szą ilość takiego papieru. Tylko 
nie tak w kratkę, a stale.

K to  zgubił?

SZCZECIN jest o wiele bo­
gatszy niż by się wydawa­

ło przeciętnemu mieszkańcowi. 
Oprócz soli można w Szczecinie 
zbierać po ulicach pierwszorzęd 
ne gumowe buty. I  proszę, po­

każcie mi drugie 
takie miasto z 
kopalnią butów? 

y /  Tymczasem kto 
szedł ul. Łasz- 
tową w dniu 24 
marca o godz. 
13 mógł swo­

bodnie zebrać rozrzuconych 17 
gumowych butów.

Nieprawdą jest, że spadły one 
z nieba, ale prawdą może być 
fakt, że ktoś niechcący zgubił 
te buty. Ale kto? Ciekawe kto 
tak lekkomyślnie marnotrawi 
własność społeczną?

BEZ TŁOKU I PUNKTUALNIE
będziemy jeździć do pracy 

- zapewniają projektanci 
nowego rozkładu 
jazdy tramwajów

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
GODNIE z projektem gdańskich fachowców na tr5 

z-JIin ii „ 1”  w  godzinach szczytowych kursować ma osiem 
wozów, a w  pozostałych godzinach i  w  niedziele (przez cały 
dzień) ty lko  cztery co 15 m inut.

N a tras ie  l in i i  „2 “  w  godzinach 
pozaszczytow ych ilość w ozów  ogra 
n iczona m a być  do trze ch  i  to  na 
skrócone j tras ie  N iebuszewo — 
B ram a Portow a.

N a tra s ie  l in i i  ,.3 " w  godzinach 
szczytow ych zm ia n  n ie  p rze w id u ­
je  się, a w  pozosta łych m a  ku rso ­
w ać p ię ć  w ozów  co 16 m in u t. Na 
tta s ie  l i n i i  „4 “  przez ca ły  dzień 
tra m w a je  m a ju  w e d łu g  p ro je k tu  
ku rso w a ć co 15 m in u t.

Na tras ie  l in i i  „5 “  w  godzinach 
zm nie jszonego ru ch u  w ozy ku rso ­
w ać m a ją  ty lk o  od  K rzeko w a  dc 
P lacu Ż o łn ie rza . N a tras ie  l in i i  
„6 “  i  „ 7 "  w  godzinach pozaszczy­
to w ych  p ięć w ozów  m a kursow ać 
co 14 m in u t, a na  tras ie  l in i i  „ 8 “  
w  ty c h  sam ych odstępach czasu, 
a le  ty lk o  na  o d c inku  Gum ieńce — 
P o rt.

N a tras ie  l in i i  „9 “  p rze w id u je  
się ku rso w a n ie  czterech w ozów  co 
10 m in u t ty lk o  w  godzinach szczy­
to w ych . W  pozosta łych godzinach 
l in ia  m a  b yć  n ieczynna.

Wiosna 
w sklepach
w a r z y w n i c z y c h

uspołeczniony znacznie u ro zm a ic ił 
aso rtym e n t to w a rów . N a ry n k u  u- 
kaza ły  się duże ilo śc i w iosennych 
n o w a lije k  oraz w y b o ro w ych  ja ­
rzyn .

O grodn iczy Z ak ła d  H an d lo w y  
p rzyg o to w a ł do sprzedaży 80 ty ­
s ięcy g łów ek sa ła ty  i  3 tys iące  
pęczków  rzod k ie w ek . D użym  po­
wodzen iem  cieszy się w  sklepach 
uspołeczn ionych p ie rw szy  szpinak 
— po 10 z ł za kg  (cena w o ln o ry n ­
kow a 16 Zł kg). Sa łata kosz tu je  65 
—■ 1,20 z ł za g łó w kę , rzo d k ie w ­
k i  4 z ł, m ło da  ceb u lka  60 g r  za pę­
czek.

O bniżono cenę za kiszoną kapu 
ste do 2,20 z ł za kg . P ie rw szy  raz 
w  ty m  sezonie szczecińska C entra 
la  skup u je  z iem n ia k i eksportow e 
i  sprzeda je je  na w o ln y m  ry n k u  
po 1,20 za kg . P ie rw sze p o m id o ry  
insp ekto w e d z ię k i słonecznej po ­
godzie uka£ą się w  ty m  ro ku  
znacznie w cześn ie j n iż  z w yk le , (o)

Komunikat
PPK „Ruch“  podaje do 

wiadomości, że w prenume 
racie pocztowej przedpłatę 
za czasopisma przyjmuje 
się do 10-go każdego mie­
siąca na miesiąc następny, 
to znaczy na maj do 10 
kwietnia itp. B-13

CZY TO USPRAWNI 
KOM UNIKACJĘ?

rJ  M IA N A  rozkładu jazdy ma 
^-'u ła tw ić  pasażerom dojazd 

do pracy i  powrót do domu, 
oraz przyczynić się do uspraw 
nienia i  konserwacji taboru 
oraz z likw idowania nadliczbo­
wych godzin pracy personelu 
MPK.

Jest to słuszne pociągnięcie 
oszczędnościowe, ale czy odpo 
wiada ono interesom ludności 
miasta — wypowie się nieba­
wem M iejska Rada Narodowa.

Przed powzięciem ostatecz 
nej decyzji ważne jest zapo­
znanie się z opinią publicz­
ną w  te j sprawie, dlatego 
„K u rie r Szczeciński“  otw iera 
na swych lamach publiczną 
dyskusję na ten temat.

L is ty  na ten temat należy 
nadsyłać w  kopertach zaopa 
trzonych w  napis „A nkie ta  
M P K “  (P)

S E M IN A R IU M  dla  przewodn iczą- 
cych k ó ł ZM P  i a k ty w is tó w  d z ie l­
n ic y  Pó łnoc odbędzie się 28 m arca 
o godz. 15 w  Zarządzie D z ie ln ico ­
w ym  p rzy  u l. M ^ k ie w ic z a  19.

n ic y  śm ie rc i gen. W altera- 
Św ierczewskiego. A ka de m ia  odbę­
dzie się w  ś w ie tlic y  zw iązkow e j 
p rzy  u l. W ie lk o p o ls k ie j 18. Po aka

S P O TK A N IE  b y ły c h  uczestn ików  
w a lk  o w yzw o len ie  P o lsk i Lu do  
w e j z a k ty w is ta m i kó ! L P 2  i  prze 
dow n i ła m i p ra cy  odbędzie się w 
pon iedz ia łek o godz. 18 w  K lu b ie  
M P iK .

W  części a rtys tyczn e j w ystąp ią  
a rtyśc i P aństw ow ych T e a tró w  D ra  
m a tycznych — Leonard  A n drze je w  
sk l i  Ire n a  Rem iszewska.

Kiedy z rynku
Tobruckiego
zniknij brudy

Szczecina, te re n  przed D w o r­
cem G łów n ym  oraz z n a jd u ją cy  się 
w  pobliżu dw o rca plac T o b ru ck i, 
przedstaw ia ją  pożałow an ia godny 
w id o k . Przed dw orcem  i  m iędzy 
straganam i na ta rg o w isku  w a la ją  
się od pa dk i Jarzyn i  na jrozm aitsze  
inn e śm iecie. G d y  w ie je  w ia tr , 
nad placem  unoszą się tu m a n y  k u  
rzu , osiadając na straganach i  na 
sprzedawanych tam  p ro du k tach .

W  nadchodzącym  m iesiącu czy­
stości trzeba z likw id o w a ć  ten n ie ­
porządek. M ie js k ie  P rzeds ięb ior­
stw o Oczyszczania i  od pow iedn ia  
kom ó rka M R N  op ieku jąca  się ta r 
gcw iskam i. muszą się en erg iczn ie j 
zabrać do p racy, aby z lik w id o ­
w ać te s ied liska  b ru du . Zwłaszcza 
odkładana od dłuższego czasu spra 
w a przeniesienia ta rg ow iska  na 
p lac przy  b u d y n k u  M ie jsk ie go 
P rzeds ięb iors tw a Oczyszczania nie 
pow inna ulegać dalszej zw łoce. 
Może to  sąsiedztwo p rzyczyn i się 
do u trzym a n ia  czystości r.a ta rgo 
w isku . (P)

Dyrekcja Poczt za mato dba
o w a ru n k i pracy

w magazynach paczek
Nie wolno klientów  narażać na szkodę

kowalem solidnie i wyraźnie napisałem adres. 2 stycz­
nia listonoszka zawiadomiła mnie. że paczka wróciła z Po­
znania przepakowana i  zepsuta (zając i  boczek) —■ pisze 
E. O. z ul. Pocztowej.

P AC ZKA żywnościowa : 
Lub lina  do Szczecina wędro­
wała 3 tygodnie. Nie było na­
wet Co rozpakowywać. Wyrzu 
ciłam — skarży się Danuta P. 
z Ul. Mazurskiej.

Tak piszą klienci poczty. 
A  oto lis t pracowników Urzę­
du Pocztowego Szczecin 2 
Oddz. I I I :

Ż E B Y  S ZY B K O  i  spraw n ie  ob­
s łużyć am bulanse pocztowe po­
trzeba nam  20 w ózkó w , a m am y 
ic h  6. Z kon ieczności n a ku je m y 
na Jeden ponad 200 paczek, co 
prze c ię tn ie  w aży 1000 kg . W ózki 
się łam ią , paczk i spada ją, trzeba 
je  p rzepakow yw ać, pisać ra p o r­
ty  i  p ro to k ó ły . K ie d y  k i lk a  po­
c iągów  zbiega się w  k ró tk ic h  od 
stępach czasu, z b ra k u  w ózków  
n ie  m ożem y zdążyć z obsłuż« 
n ie m  am bulansów  i stosy paczek 
w  m agazynach. Już te ra z  m y ś li­
m y  o ty m  Jak zdo łam y obsłużyć 
pocztę w  okre s ie  nadchodzących 
św ią t, bo nasze ra p o r ty  do d y ­
re k c j i  n ie  z m ie n iły  na. lepsze są 
tu a c ji (3 w ó zk i zepsute przed 
Bożym  N arodzen iem  o trzym a liś ­
m y  na p raw ione dop ie ro  6 m a r­
ca)“ .

L IS T  PO CZTOW CÓW  w  części 
w y jaśn ia , dlaczego nasze czy te l­
n ic z k i m a ją  p re tens ją  do poczty. 
D ru ga  sprawa to  do ręczycie le i 
n ie k tó re  urzędy. P ie rw s i aw izu ją  
paczkę, w rz im a ja c  zaw iadom ien ie 
cżesto pod fa łs zyw y  adres, a u rząd 
beztrosko czeka. aż się adres: 
sam zgłosi. Tym c-asem  paczka 
p leśn ie je . Św iadczy to  o b ra k u  od 
pow iedn iego przeszkolen ia n ie k tó ­
ry c h  p ra co w n ikó w  poczty oraz c 
b ra ku  tro s k i o sprzę t i w a ru n k i 
p ra cy  ze s tron y  d y re k c ji,  czego 
p rzyk ła d e m  Jest w y m fn lo n a  w  l i ­
ście spraw a w ózków .

N ie  ty lk o  w  okres ie przedśw ią­
te cznym , ale na s ta łe na leża łoby 
usunąć w sze lk ie  bo lączk i tak , 
abyśm y z zadow olen iem  m o g li po­
w iedz ieć, że nasza poczta pra cu je  
w  X X , a n ie  w  X V i w ieku .

C ZY W AR TO  d la  zyskan ia  k i lk u  
sekund ryzyko w a ć  rę kę  lu b  nogę, 
w y ska ku ją c  ( ja k  to  u c z y n ił pan w 
ku rtce  z dz ieck iem  na  rę ku ) na 
da w nym  p rzys ta nku  p rz y  u l. Z a ­
leskiego zam iast o k ilka n a śc ie  k ro  
kó w  da le j. K o n d u k to rz y  n ie  pow in  
nj. to le row ać n ierozsądnego pospie
chu. <o)

M . H . D . A r ty k u ły  Przem ysłow e Różne 
w  Szczecinie poda je do w iadom ości, że ce 
le m  um o ż liw ie n ia  szerok im  rzeszom kon su ­
m en tów  do kon an ia  zakupów  w  okres ie przed 

św ią tecznym  sk le p y  będą o tw a rte  od dn ia 
28 od godz. 9 rano do godz. 19 bez p rze rw y  
ob iadow e j, ja k  rów n ie ż  w  n iedz ie lę  sk lepy 
będą o tw a rte  od godz. 10 rano do godz. 17. 
W  d n iu  31 m arca sk le p y  będą o tw a rte  bez 
p rze rw y  od godz. 9 ra n o  do 21. 354-K

M . H . D. D y re k c ja  A r t .  Przem ysłow e Róż­
ne poda je do w iadom ości, że u ru c h o m iła  na­
stępu jące sto iska  w y łą czn ie  z zab aw ka m i w  
na stępu jących p u n k ta ch  m iasta , k tó re  są 
czynne Już od 25 m arca do 4 k w ie tn ia  b r.

I .  Na P lacu T o b ru ck im ,
I I .  N a A le i W ojska Po lskiego,
I I I .  P rz y  u l. M ick ie w icza  na te re n ie  Weso­

łego M iasteczka i  po leca iz e ro k l w ybó r wszel 
k iego rod za ju  Zabawek d la  na :m łodszych.

M . H . D . D y re k c ja  A r ty k u ły  P rzem ysłow e 
Różne poda je do w iadom ośc i m iło śn ikom  r y ­
bo łów stw a , że u ru c h o m iła  n astępu jące p u n k ty  
sprzedaży p rzyb o ró w  ry b a c k ic h  w  szerokim  
aso rtym encie  w  następu jących p u nk tach  
m iasta :
1. S k le p  N r. 11 A r t .  S portow e A l. W ojska 

P o lskiego 33,
2. S k lep  N r. 58 A r t .  Papie rn icze D ąb ie A n ie ­

l i  K rz y w o ń  13,
3. S k lep  N r. 3 A r t .  Gospod. Dom owego

N ad Odra 39 (S to łczyn). 33S.K

M . H . D. D y re k c ja  A r t .  P rzem ysłow e Róż­
ne poda je do w iadom ości, że sprzedaż w ę­
g la  w  poszczególnych p u nk tach  D . B . O. v. 
ram ach I l- g ó  rz u tu  będzie do kon yw an a ty ł  
k o  w  te rm in ie  do* d n ia  31 m arca b r . Ż ąd ny  ci 
do da tko w ych  te rm in ó w  w y k u p u  w ęg la po 
w /w  te rm in ie  n ie  będzie, n a to m ia s t w  DBO 
będzie dokonyw ana sprzedaż węg la w  g ra n i 
cach do da tko w ych  p rzyd z ia łó w  z p u nk tów  
de ta liczn ych  sprzedaży w ęg la. 357-K

m  OBWIESZCZENIA

S kła dn ica  R e jonow a P rzem ysłu  Chemicznego 
w  Poznaniu O ddzia ł w  Szczecinie p rz y  u l. San­
to c k ie j N r  22 poda je  do w iadom ości, że w  d n iu  
30 i 31 m arca b r . sprzedaż h u rto w a  będzie n ie ­
czynna z pow odu rem an en tów . 341-K

E le k tro w n ia  Szczecin, u l. G dańska 34a zaw ia­
da m ia  w szys tk ich  od b io rcó w , że z dn iem  31.I I I .  
b r . to na  żuż lu  w ęg low ego ko sz tu je  4 z ł. 347-K

jj PRACOWNICY POSZUKIWANI |

Szczecińska S toczn ia R em on tow a w  Szczecinie 
u l. Lu do w a  11/12 poszuku je  p ra co w n ikó w  na 
stanow iska :

k ie ro w n ik a  B.H .P .
k ie ro w n ik a  K o m ó rk i R a c jo n a liza c ji 1 W yna­

lazczości,
k ie ro w n ik a  D z ia łu  G łów nego M echan ika .
R e fle k ta n c i na powyższe s tanow iska w in n i po­

siadać p ra k ty k ę  k i lk u le tn ią  w  ty m  zawodzie.
349-K

Z a tru d n im y  na tych m ia s t In sp e k to ra  H o te li 
R obotn iczych. Zgłoszen ia p rz y jm u je  D z ia ł K a d r 
Z B W  Zarząd B u d o w la n y  w  Szczecinie u l. K u - 
socińskiego N r  2. 351-K

Zarząd P o rtu  Szczecin zaangażuje do p ra cy :
1. k ie ro w n ik a  księgow ości fina nso w e j i  z-cę 

g łów nego księgowego,
2. k ie ro w n ik a  s e k c ji k o n tro li fina nso w e j,
3. starszego księgow ego organ, rach un kow ośc i. 
R e fle k tu je m y  na s i ły  w ysoko k w a lifik o w a n e . 
Zgłoszen ia p rz y jm u je  Sekc ja  Persona lna Z.P.S.

W a ły  C hrobrego 2, p o kó j 73. 353-K

OGŁOSZENIA DROBNE

KO RE SPO ND E NC YJN E 
nauczanie ję zykó w  ob­
cych. In fo rm a c ja  W ar­
szawa skr. 68. 273-K

A N G IE LS K IE G O , n ie ­
m ie ck ieg o  udzie lam  in ­
d y w id u a ln ie . U l. B ogu­
sław a 35-1. 1491-G

T R Z Y M IE S IĘ C Z N A  ko  
rcspo nd en cy jn a  nowocze 
sna na uka księgow ości 
Łódź 1 s k ry tk a  163.

GOSPOSIA sam otna do 
m a łe j ro d z in y  po trzeb­
na. W a ru n k i do om ów ię 
n ia  B oh. W arszaw y 22 
»Wep,

U C ZC IW A  osoba poszu 
k u je  p ra cy  dom ow ej 
n a tych m ia s t. Jag ie llo ń ­
ska 88 16. 1501-G

L O K A L E :

S A M O TN Y  na s ta no w i­
sku poszuku je  p o ko ju  
um eblow anego. Zgłosze­
n ia  te l. 40-21 w ew n . 00.

1494-G

Z A M IE N IĘ  4 poko je , ła  
z ienka, kuch n ia , te le fo n  
śródm ieśc ie  z og ród 
k iem  na 2 po ko je  z w y  
godam i Pogodno. O fe rty  
lis to w n e  Ju ra nd a  9.

1489-G

l*renm neru$  
« « .o  „Kurier**

H AN D LO W E:

K U P IĘ  m o to r k a ja k o w y  
przyczepny. W iadomość 
lis to w n ie  Pon ia tow sk ie­
go 16- 1. 1302 G

S P R ZE D A M  P ropy läen 
Kunstgesch ich te  5 to ­
m ów . Ściegiennego
11-14. 1499-G

R A D IO  „ Im p e r ia l“  7- 
lam pow e sprzedam. — 
S ienkiew icza 11. 1495-G

SP RZE DA M  lu b  zam ie­
n ię  p la tfo rm ę  kon ną , o- 
gum ioną , 4-tonową na 
1,5 to n y . Pogodno W i­
ta  Stwosza 3-1. 1487-G

K U P IĘ  w ie rta rkę  e le k ­
try czn ą . F iks iń sk i M ic ­
k iew icza  83-6. 1479-G

ZG U BY:

ZGŁOSZONO zgubienie 
dow odu osobistego, k a r­
ty  row ero w e j i  k a r ty  
H an d lo w e j na nazw isko 
Kożuszek A lo jzy .

1492-P

ZG U BIO N O  le g itym a c ję  
służbow a w ydaną przez 
S zp ita l O kręgow y we 
W ro c ła w iu  na nazw isko 
G iną A d o lfin a . 1478-G

M Ą C ZE W S K I J e rzy  — 
zgłasza zgubienie k a r ty  
m e ldu nko w e j, odc inka  
a n k ie ty  na o d b ió r do­
w od u  osobistego i  le g i­
ty m a c ji Zw . Zaw odowe 
go. 1480-G

ZG U BIO N O  ka rtę  m e l­
du nko w ą, ro w e ró w -, 
przepustkę tym czasową 
< delegację służbową.

ZG U B IO N O  przepustkę 
s ta lą  wydaną przez Po l 
sk ie  R a tow nic tw o O krę  
tow e na nazw isko Deo- 
ń iz iu k  Józef. 1482-G

K A R D Y K A  Inna , córka 
W łodzim ierza, zgłasza
zgubienie k a r ty  m e ldu n  
k c w e j w ydane j w  Szcze 
c in ie . 1483-G

LE W A N D O W SK A Geno­
w efa , córka Jana, zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
d u nko w e j w yda ne j w  
Szczecinie. 1500-G

ZG U BIO NO  leg itym a c ję  
szkolną Nr. 3265 na naz­
w isko  P ie trzak R obert.

1504-G

D y re k c ja  M . n . D . A r t .  W łók ienn icze , 
Odzieżowe i  O buw ie w  Szczecinie zaw iada­
m ia , że na podstaw ie zobow iązan ia p o d ję te ­
go przez zaiogi sklepow e M . H . D . sk lepy 
M . H . D. A r t .  W łó k ien n icze , Odzieżowe 1 
O buw ie celem  um o ż liw ie n ia  lepszego za­
opatrzen ia  lu d z i p ra cy  oraz dogodnych za­
ku p ó w  św iątecznych

B Ę D Ą  O TW AR TE W  N IE D Z IE L Ę  
D N IA  29 M A R C A  b. r .

W ie lk i w y b ó r  odzieży, g a la n te r ii i  obuw ia . 
N a ra ty  i  za go tów kę

Spólnota Pracy
P l a c  S t a l i n a

W  szczęśliw ej ko le k tu rze  , 
padła

WYGRMA 20.600 i\
na Nr. 97918

W Y C H O D Z K I Tadeusz 
zam . w  T rzeb ia tow ie  u l 
W olności 21 zgłasza zgu­
b ie n ie  L e g ity m a c ji Zw 
Zaw odowego w ydaną 
przez G m inn ą Spółdzie! 
n ię  T rzeb ia tów . I485-P-G

W IL K  Jan, syn F rancisz 
ka, zgłasza zgubienie 
k a r ty  m e ld u n ko w e j w y ­
dane j w  O patowcu.

1488-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
s tudencką P om orskie ! 
A ka d e m ii M edyczne j o- 
raz le g itym a c ję  tram w a 
jo w ą  na nazw isko M o 
iin k ie w ic z  S tanisława.

1489-G

ZG U BIO N O  dow ód oso 
b is ty  w y d a n y  w  Szczeci 
n ie  na nazw isko S tan i­
szewska Z o ila , 1490-G

M R O ZE K  Józef zgłasza 
zgubienie k a r ty  m eldun 
kow e j, o d c inka  an k ie ty  
na o d b ió r dow odu oso­
bistego, praw a jazd y 
ka t. I l i a  oraz le g ity m a ­
c j i  cz łon kow sk ie j Spół­
dz ie ln i N orm a. 1484-G

W OJSA Zdz is ław , syn 
M ieczysław a, zgłasza

zgub ien ie  k a r ty  m eldun 
kow e j w yda ne j w  Szcze 
d n ie . 1493-G

ZG U BIO N O  leg itym a c ję  
s łużbow ą N r. 05994 na 
nazw isko W ituszyńsk i 
A n d rze j. 1496-G

R O M ASZK O  A d o lf, syn 
K a je ta na , zgłasza zgubi, 
n ie  k a r ty  m eldu nko w e: 
w yda ne j w  gm in ie  Do

Z „tnuranowskiej“  
c e g ły

budują się
szczecińskie
domy

D R Ż Y  BUDO W IE na Ta-
*  míe Pomorzańskie) ZBM 

zorganizowało przy placu bu­
dowy bazę produkcyjną ele­
mentów prefabrykowanych z 
mielonego gruzu ceglanego. 
Druga taka baza powstaje na 
odgruzowanym terenie przy ul. 
M. Buczka.

Bazy wytwarzała elementy, 
zwane ..cegłą muranowską“ , 
która stosowana była po raz 
pierwszy przy budowie osiedla 
Muranów na gruzach byłego 
getta w Warszawie.

Cegła murąnewska jest dwu 
krotnie albo , czterokrotnie 
większa od norrrtalnej. Pozwa­
la ona na szybszą budowy 1 
zmniejszone zużycie zaprawy 
murarskiej.

Bazy pnefabrykacyjne ZBM 
będą również wytwarzały pus­
tak i do stropów typu DM3. 
Studiuje się również możliwoś 
c l zastosowania gruzu do in­
nych elementów. (P)

Zwiększy się 
tabor
szczecińskiego
Pogotowia

n ie  zw iększy ła  os ta tn io  sw ó j tabo r 
o 4 now e w ozy — k a re tk i san lta r 
nc now oczesne j k o n s tru k c ji. Są o- 
ne obszerne i doskonale w yposa­
żone, mieszczą dw a w ygodne łóż­
ka  sta łe oraz jedno składane, po­
siada ją  m ie jsce d la  san ita riuszy  i  
lekarza .

Tab or pogo tow ia ra tu nko w eg o  za 
s tio n y  zostanie ponadto ka re tka m i 
n o w ow yrem on to w a nym l we w ła ­
snych w arszta tach.

R ozbudow a i  ulepszenie tatyoru 
sam ochodowego usp raw n i znacznie 
pracę p la ców e k Pogo tow ia  i  umóż 
l iw i  jeszcze szybszą pom oc le ka r 
ską w  n a g łych  w ypa dka ch n iż  do­
tychczas. (m el)

T E A TR  P O L S K I — „Faryzeusze i
grzeszn ik“  — g. 19.15.
T E A T R  W SPÓ ŁC ZESN Y — „ Z w y ­
c ięstw o“  — godz. 19.15.
S A L A  B U D O W LA N Y C H  — Boh. 
W arszawy 34/35 — E stradow e w y ­
konan ie  o p e ry  „H a lk a “  — M oniusz 
k i  — g. 16 i  20.
K L U B  T P f - R  — W ieczór tę o r ił 
szachow ej — d e m on s tru je  m is trz  
A lfre d  S ty lo  — g. lś.

18. 20.
M ŁO D A  G W A R D IA  — „G dzieś W 
E u ro p ie “  — g. 16, 18.15.
P IO N IE R  — „B ia ły  k ie ł“  — prod. 
radź. — g. 13, 16, 19; „M a łżeństw o 
a k to r k i"  — g. 22. P rzeg ląd f i l ­
m ów  d o kum e n ta lnych  — g. 15, 18,

M A J  (Żydów ce) — „P o tę p ie ń cy “  
prod. fra n c . — godz. 17. 19.

W K IN A C H  Colosseum i  M łoda 
G w ard ia przed każdym  seansem 
w yśw ie tlan a  jes t specja lna k ro n i­
ka pośw ięcona życ iu  ł  p ra cy  Ge­
neralissim usa Józefa S ta lina .

D V 2 U R Y  A P T E K :
N r  3 — al. P iastów  60.
N r 5 — u l. Naruszew icza 11.

PROGNOZA POGODY
D Z IŚ  zachm urzen ie zm ienne, 
lie jscam i p rze lo tn y  deszcz, tem  

pe ra tu ra  od m in us  2 stop. nocą dó 
p lus 12 stop. C w  ciągu dn ia . w ia

1497-G try zachodnie od 4—6 m na eek.

i 4



co TERAZ SiEIEMY ?
PO ZAKOŃCZENIU robót, które zasadniczo przypada­

ją  na pierwszą połowę marca, a mianowicie: cięcie 
drzew, opryskiwanie wszyscy posiadacze ogródków 

ostro przystępują do prac związanych z sianiem warzyw.

W TYM ROKU wiosna ni« 
zaskoczyła szczecińskich ogrod 
ników  — amatorów. W więk­
szości ogródków działkowych 
wszystko ■przygotowane jest 
do siewów. Troskliw i ogrod­
nicy nie zapomnieli również o 
prześwieceniu drzew i  usu­
nięciu niepotrzebnych pędów 
winogron i  krzewów. Na zdję­
ciu jeden z w łaścicieli ogród­
ka prześwieca jabłonie.

DO n a j w a ż n ie j s z y c h  
prac w  ogrodzie zaliczyć musi 
my przygotowanie ziemi do 
wysćewu i  sam wysiew nasion 

które k ie łku ją  dłuższy czas 
fej. marchwi, pietruszki, gro­
chu, rzodkiewki, kopru, szpi­
naku.

Ziemię, która w  ubiegłym 
sezonie była nawożona, prze­
kopujemy, niezwłocznie gra­
biąc. Ziemia w  zetknięciu z po 
wietrzem paruje i  wysycha; 
im  większa jest powierzchnia 
gruntu, tym  silniejsze parowa 
nie a więc strata wilgoci, pozo 
stałej z okresu zimy. Grabiąc, 
wyrównując bruzdy i  ostre 
skiby zmniejszamy powierzch 
nię parowania ziiemi, zabezpie 
czarny glebie większą wilgo­
tność a sobie zmniejszamy 
pracę podlewania.

JA K  FORMOWAĆ 
ZAG CNKI?

] V a  r ó w n iu t k o  wygra- 
’  bionej ziemi odmierzamy 

zagonki szerokości 1.20 m. i  
po przeciągniętym sznurze w  
oznaczonych miejscach przy 
deptujemy. To będzie przejś­
cie.

Przestrzegam przed wykopy 
waniem motyką bruzd między 
zagonkami. Jest to sposób 
szkodliwy dla uprawy wa­
rzyw , bo

PO PIERWSZE: łączna po­
wierzchnia zagonka i  bocz­
nych jego ścianek jest dużo 
większa n iż przy przydepty- 
waniu, a to powoduje nad­
mierne wyparowywanie wilgo 
c i;

PO DRUGIE: skrajne rzędy 
warzyw, jako najb liżej położo 
ne bocznej l in i i  parowania, 
będą słabo rosły z powodu 
nadmiernego wysychania;

PO TRZECIE: w  wypadku 
letnich deszczów, najw iększe­
go skarbu dla ogrodnika, wo­
da spływać będzie do bruzd, 
ząmiast wsiąkać bezpośrednio 
w  zagon gdzie tworzyłaby 
spiżarnię dla roślin.

Do podanych wyżej argu­
mentów należy dołączyć 
jeszcze jeden, może mniej 
ważny, ale za to  bardzo w i­
doczny — względy estetyczne. 
Proszę m i wierzyć, że zagony 
takie wyglądają ja k  grobowce 
na cmentarzu, a nam przecież 
chodzi, pom ijając względy 
ekonomiczne, by nasz ogródek 
wyglądał ładnie.

S I E W

rokości 1.20 m: marchw i 5 ' 
gramów, pietruszki 6 gramów, 
szpinaku 25 gramów, rzod­
kiewki: 15 0ramów, grochu kar 
łowatego 200 gramów, grochu 
wysokiego 150 gramów.

Część rzodkiewki i  koper 
łączymy z marchwią i  piet­
ruszką i  wsiewamy razem. 
Ma to tę zaletę, że rzodkiew­
ka szybko k ie łku jąc oznaczy 
nam rządki a to  u ła tw i narn 
pielenie chwastów bez obawy 
wyrywania maleńkich marche 
wek lub pietruszek.

Przy siewie należy uważać, 
by nie siać zbyt gęsto, co nie 
jest ekonomiczne, gdyż po 
wzejśdiu warzyw będziemy 
musieli je  przerwać aż do roz 
stępu 2 cm. Nasiona po posia­
n iu  zasypujemy odwrotną 
stroną grabi i  ugniatamy, aby 
tym  samym zwiększyć napływ 
wody do powierzchniowej 
warstwy ziemi, która rozmo­

D O  PRZYGOTOWANIU za 
gonów znaczymy rządki 

po przeciągniętym sznurze. 
Zazwyczaj robim y 4 rządki, t j.  
rowki, które wygrzebujemy 
etylisikiem grabi. Teraz przy­
stępujemy do siewu. Nasion 
bierzemy na 10 mb zagona sze

czy twardą łupinę nasienia i  
pobudzi je  do życia. W żad­
nym wypadku nie wolno na­
sion bezpośrednio po siewie 
podlewać wodą.

IN  Z. J. K.

Wyłącznie

dla kobiet
PIS A L IŚ M Y  n ie da w no o  ty m , że 

n ie  na leży się k łó c ić  p rz y  dz ie ­
ciach . D ziś napiszem y o  tym , 
czego n ie  na leży ro b ić  p rzy  do ro ­
s łych . P rz y  do ros łych  n ie  na leży 
ka rm ić  dzieci. O czyw iśc ie ka rm ić  
t .  zw . sposobem n a tu ra ln ym .

K a rm ie n ie  p ie r­
sią je s t n a jb a r-  
Iz ie j ra c jo n a l. 
n y m  systemem  
od żyw ian ia  n ie ­
m ow lą t. A le  na­
leży  pam ię tać, że 
n ie  wszyscy to  
muszą oglądać. 
N ie  chodzi tu  o 
p ru de rię , a le  o 
estetykę .

U ta r ł  się zw y- 
cza j, że ka rm iąca  ko b ie ta  pozosta­
je  poza sfe rą  z w y k łe j w s tyd liw oś  
c i, to  znaczy, że m oże k a rm ić  w  
dom u, w  pociągu, w  tra m w a ju , w  
poczeka ln i, w  p a rk u , wszędzie, 
gdzie k ręcą się dz ie s ią tk i m ęż­
czyzn, ko b ie t i  dzieci.

W ie m y, że n ie m o w lę  m us i jadać 
W okre ś lo nych  godzinach i  b y n a j­
m n ie j n ie  m am y zam iaru  występo 
w aó p rze c iw ko  ty m  zw yczajom .

A le  przecież dziecko może ssać 
dysk re tn ie . O ile  jedzen ie  jes t 
sprawą publiczną, o ty le  jedzen ie 
p rzy  p ie rs i je s t sprawą in tym n ą .

N ie  na leży się w ięc  z ty m  a f i­
szować: n ie  na leży oczyw iśc ie  ta k  
że w yco fyw a ć  się z ka rm ie n ia  k ie  
«ły p rzy jd ą  goście.
N ależy zawsze pam ię tać, że czło­

w ie k  je s t ssakiem, a le  ssakiem  cy 
w iłizo v /a n yn v

. •:> 
i

W W IELU ogródkach przy 
domowych trw a ją  prace w io ­
senne. Na fot. w łaścicielka o- 
gródka przy ul. Boi. Śmiałego 
nr. 9 przygotowuje grządki do 
wysiewu. Szkoda, że w ięk­
szość mieszkańców Pogodna, n 
szczególnie u l. Waryńskiego, 
nie pomyślała o wiośnie w  
swoich ogródkach*

140 przedstawień
zespołu
artystycznego
Szczecins üej 
iednostki W.P.

D lĘ K N Y M l sukcesami w 
krzewieniu ku ltury, szcze­

gólnie na wsi, poszczycić się 
może zespół artystyczny szcze 
cińskich jednostek wojsko­
wych. W okresie półtora roku 
swego istn ienia zespół dał o- 
koło 140 przedstawień, olbrzy 
mią większość na wsi szcze­
cińskiej.

K ilkanaście razy występo­
w a ł w  Stoczni Szczecińskiej, 
dla pracowników cywilnych 
Wojska Polskiego i  dla ludnoś 
ci miast Stargardu, Świnoujś­
cia, WoOina, Nowego Warpna, 
Międzyzdrojów, Trzebieży i  
innych. Największą popular­
nością Cieszył się „W odewil 
Warszawski*', k tó ry  wystawia­
ny by ł 47 razy, oraz sztuka 
sceniczna Czechowa p. t. 
„Niedźwiedź“ . Obecnie zespół 
nie przerywając wyjazdów, 
przygotowuje sztukę Ltitasław 
skiego p.t. „Rodzina",

y  ESPOŁ jednostki WP, 
^ k tó re g o  wszyscy członko­

wie należą do ZMP cieszy się 
wśród chłopów i  robotników 
rolnych dużą popularnością i  
sympatią. Mówią o tym choć­
by fakty  licznej frekwencji na 
przedstawieniach. Na przed­
stawienie w  Jasienicy np. 
przybyło około 300 osób, a w 
PGR Celin w  pow. ćhojeń- 
skim na przedstawieniu obec­
nych było około. 200 robotni­
ków rolnych i  chłopów oko­
licznych gromad wraz % ro­
dzinami.

Swą żywą działalność zes­
pół zawdzięcza troskliwej o- 
piece dowództwa jednostki, 
oraz ofiarnej pracy z zespo­
łem artystk i Teatru Polskie­
go w Szczecinie Tamary Het­
mańskiej, reżyserki zespołu 
jednostki WE. (Gr)

VI Wyścig Pokoju
Praga — Berlin — Warszawa

cd&ędzie się w dniach 1-14  maja
Zgłoszenia Danii, Anglii, Rumunii

'Z B L IŻ A  sisę term in  V I Międzynarodowego Wyścigu Po- 
^ k o ju  „T rybuny  Ludu“ , „Neues Deutschland“  i  „Rudeho 

Prava“ . Za 5 tygodni, w  dniach. 1 — 14 maja br., kolarze k i l­
kunastu kra  jów, najlepsze zespoły państw demokracji ludo­
w e j i k ra jó w  kapitalistycznych wezmą udział w  szlachetnej 
ryw alizac ji sportowej na szosach Czechosłowacji, Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej i  Polski, manifestując solidarność 
sportowców wszystkich k ra jó w  w  Walce o Pokój.

Szczecinianin
Drewicz
walczy
w  półfinale

I m n
Józefa

Zapłatki
D N IA  25 m arca b r . z m a rł Józef 

Z A P Ł A T K A , zas łużony w ie lo le tn i 
dzia łacz boksersk i, sędzia m iędzy 
n a rod ow y, członek K o m ite tu  W y­
konaw czego A lB A  z ra m ie n ia  Sek 
C ji B oksu G K K F .

W  zm a rłym  sp o rt tra c i o fia rn e  
go, zasłużonego dzia łacza

S E K C JA  BO K S U  G K K F

Suless
Krzeptowskiego
w kombinacji 
norweskiej
W  D R U G IM  d n iu  m iędzynarodo - 
* *  w y c h  zaw odów  n a rc ia rs k ic h  o 
m em oria ł B ron is ław a  Czecha i 
H a n k i M arusa rzów ne j rozegrano 
b ie g i p ła sk ie  kob ie t na 10 k m  i 
mężczyzn 17 km . Oba b ie g i p rz y ­
n io s ły  sukces rep re zen tan to m  CSR 
— Vasicove j i  C a rda lov l, p rzy  
czym  C zechoslowak s toczy ł zacię­
tą  i  em ocjonu jącą w a lk ę  z A ka d e ­
m ic k im  W icem istrzem  Św iata 
K w a pien iem , k tó re go  p o kon a ł za­
led w ie  o 28 sek.

W y n ik i 17 km :
1) C A R D A L (CSR) — 1:0219,

2) K w a p ień  (Polska) — 1:02:47
3) S ty rczu la  (Polska) —  1:03,20,
4) J . K rze p to w sk i (Polska)—1:03,44,
5) M e lih  (CSR) — 1:04,32, 6) S im u 
ne k  (CSR) — 1:04,40, 7) B u kow sk i 
(Polska) — 1:05,00.

K la s y fik a c ja  b iegu złożonego 
p rzedstaw ia  się następu jąco:
1) K rzep to w sk i, 2) M e lih , 3) 
G randys, 4) Le onhard t.

W y n ik i k o n k u re n c ji n o rw e sk ie j: 
1) J. K R ZE P T O W S K I (Polska) — 

453 p k t ., 2) I-eo nh ard t (NRD) — 
135,2, 3) M e lih  (CSR) — 429„6,
4) K o w a ls k i (Polska) — 426,6,
5) Raszka (Polska) — 417,8, 6) G ran 
dys (Polska) — «15,8.
W  B IEG U  k o b ie t na  dyst. 10 km  
™ re p re ze n ta n tk i P o lsk i naw iąza 

ły  zaciętą w a lk ę  z biegaczkam i 
czechosłow ackim i. Z  po je d yn ku  
tego w ysz ły  zw yc ięsko zaw odn icz­
k i CSR, za jm u ją c  p ie rw sze, trz e ­
cie i  p ią te  m ie jsce.

B ieg ten n ie  b y ł p u n k to w a n y  do 
m em oria łu .

W y n ik i:
1) V A S IC O V A  (CSR) — 50:43,

2) Gąsienica - B u kow a  (Polska) — 
51:53, 3) K ra s ilo va  (CSR) — 52:22, 
4) Gąsienica - D an ie l (Polska) — 
52:40, 5) Potoczkova (CSR) — 53:24,
6) C ho lew ska (Polska) — 54:47.

W  N IE D Z IE L Ę  na k r y te j  p ływ a ł 
n i p rz y  p i. O rła  B ia łego zostanie 
rozegrane tow a rzysk ie  spotkanie 
p ływ a ck ie  pom iędzy zespołami U - 
n i i  Szczecina i  Poznania. Począ­
te k  o godz. 18.

W A R U N K I U B E Z P IE C Z E N IA  
D L A  ROW ERZYSTÓW  

PO ZO S TA ŁY  B E Z  Z M IA N Y

DO K O M IT E T U  O rgan izacy jne­
go w  Pradze na p ływ a ją  ju ż  zgło­
szenia zespołów. T a k  np. D uńczy­
cy  p rzys ła li zgłoszenie, w  k tó ry m  
zapew nia ją sw ój ud z ia ł w  W yści­
gu i  w spo m in a ją  m ile  zeszłorocz­
ną im prezę . R ów nież A n g lic y , 
zw yc ięzcy w yśc igu  z ro k u  ub ieg łe 
go zapew n ia ją  sw ó j s ta rt na  trasie 
P raga — B e r l in  — W arszawa.

K o la rze  angie lscy, k tó rz y  w  ub. 
ro k u  b ra li ud z ia ł w  W yścigu, sta li 
się a k tyw is ta m i ruch u  P o ko ju , a 
zw ycięzca in d y w id u a ln y  STE LL, 
uczestn iczy ł w  an g ie lsk im  Kongre 
sie O brońców  P o ko ju .

U dz ia ł w  w yśc igu  za p e w n ili ró w  
nież R um un i.
W I N R D  Z A W O D N IC Y  rozpoczę li 
”  t re n in g  ju ż  od 5 styczn ia  na 

spe c ja ln ym  obozie w  H arth a  k o lo  
D rezna. N a obozie przebyw a 25 za

Czechosłowacy 
zg ru po w a li na o- 
bozie tre n in g o ­
w y m  16 swoich 
na jlepszych za­
w od n ikó w . Obok 
starszych, r u ty ­
now an ych  ko la ­
rzy , uczestn i­
ków  poprzedn ich 
W yśc igów  Poko­
ju ,  ja k  VESELY, 
SVOBO DA, K N E - 
ZO U R EK, na  O- 
bozie p rze byw ają  
w  w iększości no ­
w i,  m ło d z i zawód 
n icy .

Trasa tegorocznego w yśc igu  d łu ­
gości 2055 k m , podzie lona zostanie 
na 12 następu jących etapów :

1. B ra tys la va  — B rn o  (160 km )
2. B rn o  — Praga (225 km )
3. P raga—K a rlo ve  -Vary (160 km )
4. K a rlo v e  V a ry  — D ecin  (130 km )
5. Bad Schandau — C hem nitz 

(115 km )
6. C he m n itz  — L e ip z ig  (200 km )
7. L e ip ż ig  — B e r l in  (195 km )
8. B e r l in  — G p e r litz  (175 km )
9. Zgorzelec — W ro c ła w  (164 km )

10. W roc ław —S ta lino g ród  (193 km )
11. S ta lino g ród  — Łódź (206 km )
12. Łódź — W arszawa (132 km )

Kolarze
Szczecina
na mistrzostwach
Polski

’ w od n ikó w .

W  NIEDZIELĘ odbędą się w 
Warszawie kolarskie M i­

strzostwa Polski na przełaj', w 
których startować będą najlepsi 
kolarze wszystkich województw.

W skiad ekipy 
szczecińskiej li­
da jącej się do 
Warszawy wcho­
dzą trzej najlep 
si z mistrzostw 
wojewódzkich: 
Musialski (Spój 
nia), Klabecki 
(Ogniwo) i 
Maciejewski 
(GWKS) oraz 
Drążkowski 
(GWKS) wysła- _ 

ny przez swe zrzeszenie.

P a ństw ow y Z ak ła d  Ubezpieczeń, 
ud z ie la ją c  w  ja k  na jszerszym  za­
kres ie  och ro n y  ubezp ieczeniow ej 
lud z iom  p ra cy , p ro w a dz i m . in . po 
pu ła rn e  ubezpieczenie row erzy ­
stów  od odpow iedz ia lnośc i c y w il­
n e j i  nieszczęśliw ych w ypa dkó w .

U bezpieczenie zapew nia och ronę 
pra w n ą  i  w yp ła tę  odszkodow ania 
za szkody, ja k ie  n ieostrożn ie  lu b  
szybko ja d ą cy  row erzysta  w y rzą . 
dz ić  m oże osobom trze c im  i  za 
k tó re  ustaw ow o ponosi odpow ie­
dzia lność. Często się zdarza, że i  
sam row erzysta  u legn ie  nieszczę­
ś liw e m u w yp a d ko w i w  czasie ja z ­
d y  row erem  i  w te d y  ubezpiecze­
n ie  w  P. Z . U. zapew nia w yp ła tę  
sum  na w ypa de k  śm ie rc i lu b  sta­
łego ka le c tw a  oraz zw ro t kosztów 
łeczęnia.

W szyscy posiadacze row eró w  po­
w in n i zatem  w e  w łasn ym  in te re ­
sie w zno w ić  ubezpieczenie na ro k  
b ieżący z o k a z ji w yku p yw a n ia  
k a r t  row e ro w ych  w  M ie jsk ich  i  
G m inn ych  Radach N arodow ych 
W a ru n k i ubezpieczenia n ie  zm ie­
n i ły  sie i  sk ład ka  roczna w ynosi 
nada l ty lk o  z ł. 3.60. Is tn ie je  je d ­
nak m ożliw ość podwyższenia sum 
ubezpieczenia o 100 proc., a w ów ­
czas sk ład ka  w yno s i 8,«= i ł .  rocz­
n i« . m - K

Start do biegów 
na przełaj
I )  O N A JC IE K A W S Z Y C H  im prez 
* *  s po rtow ych nadchodzącej n ie ­
d z ie li na leży za liczyć doroczne bie 
g i na  p rze ła j, k tó re  odbędą się w  
Lasku  A rk o ń s k im  o godz. 12. 
Szczecińscy le kko a tle c i w a lczyć bę 
dą o  zaszczytne p ra w o  uczestniczę 
n ia  w  cen tra ln ym  biegu na prze­
la ł o m is trzo s tw o  P o lsk i, k tó ry  od 
będzie się w  Z ie lo n e j Górze.

D o n ie d z ie ln ych  b iegów  zgłoszo­
no 77 zaw o dn ików  zrzeszeń sporto 
w ych . N a jw iększą ilość zaw odn i­
k ó w  zg ło s ił K o le ja rz  — 38, AZS— 
20. W ojew ództw o reprezentow a­
ne będzie przez 11 zaw odn ików  ze 
S targardu.

B ie g i rozegrane zostaną w  nastę 
pu ją cych  kon ku re n c ja ch  600 m 
d la  ju n io re k , 2000 m  d la  ju n io ­
rów , 100 m  d la  sen iorek i  d la  senio 
ró w  na dystansie 3000 m  i  8000 m.

N ajciekaw szą k o n ku re n c ją  dnia 
będzie n ie w ą tp liw ie  b ieg na 3000 
m ., w  k tó ry m  s ta rtow ać będą Po 
trzeb ow ski, Le w an do w sk i, G łow ac 
k i ? Budzyński,

D IE R W S Z E  w a lk i ćw ie rć fina ło - 
*  we rozpoczę ły się w  p ią tek 

przed po łudn iem  budząc duże za in  
te resow anie.

Z  c iekaw szych w a lk  n o tu je m y :
W m usze j Jus tka  w yg ra ł z K ą t 

nym , L ie d tk e  w yp u n k to w a ł Wa­
silew skiego, w  kog uc ie j G uzy w y ­
ra  ł  z K a nką , w  p ió rk o w e j Socze- 
w iń s k i w y g ra ł z' S za liń sk im ; w  
lekko p ó łś re d n ie j K a p tu rs k i w  d ru  
g ie j run dz ie  został kon tu z jo w an y  
w  w a lce  z O w czarczyk iem ; w  
lc kko ś re d n ie j Leiss w y g ra ł z Ł o -  
s iak ie m ; w  ś red n ie j W ojc iechow ­
sk i z K rask im .

W y n ik i techn iczne ciekaw szych 
w a lk  p o po łud n iow ych :

W . m usza — . iu k ie r  (L u jl in )  w y  
g ra ł z B rzózką (Łódź), M u ra w sk i 
(W -w a) po kon a ł B iaszkow skiego 
(Z. G óra (; w . kog uc ia  — W oźniak 
(W -w a) w y g ra ł z W ilk ie m  (L u b ­
lin ) ,  a S te fa n iu k  pokona ł Faskę 
(W r.) j w . p ió rko w a  — K ru ż a  poko 
na ł Ko las iusk iego (Z. Góra), N iedź 
w ieu zk i i  M ocek (Pozn.) zd o b y li 
p u n k ty  bez w a lk i;  w . le k k a  — K o  
na rzew sk i (Kosz.) pokona ł W y ty k a  
(Pozn.); w . le kko pó łś re dn ia  — D ro  
gosz (K ie lce ) zw yc ięży ł W o jtas iń  
skiego (Łódź); waga lekko śre dn ia
— K a rp iń s k i (W -wa) zw yc ię ży ł C y 
rana (Kosz.), M usia ł w y g ra ł ze 
S zku d ła rk ie m  (Pozn.); w. średnia
— C zap lińsk i (L u b lin ) znokau to­
w a ł Jopa (Rz.), W o jc iech ow ski 
(S ta linog ród) po kona ł K raskę  (Opo 
łe), P ió rko w sk i (W -w a) zw yc ięży ł 
K u cha rsk iego (G d); w . pó łc iężka
— Ł y s ia k  (Kosz.) w yg ra ł przez 
k. o. z L itw in e m  (L u b lin ) , a  B ie l 
(K rakó w ) z M ró w ką  (Pozn.). M i­
cha lak  G dańsk zw yc ięży ł nieocze­
k iw a n ie  K ru p iń sk ie g o , G rze lak 
(W -w a) w y g ra ł z M arcem  (W -w a 
w o j.) ; w . c iężka — W ęgrzyn ia k  
(Gdańsk) po kon a ł P le tro n ia  (S ta­
lino g ród ).

D re w icz  I  (Szcz.) w y e lim in o w a ł 
rozstaw ionego Jaskółę (Łódź). Go- 
ściańskiem u (W arszawą) poddał się 
w  d ru g im  s ta rc iu  D re w icz  I I  (Rz.). 
W  os ta tn ie j w a lce  tego dn ia  W y- 
lan go w sk i (Bydg.) zw yc ię ży ł przez 
poddan ie się P ro b o li (L u b lin ).

W  pó łfina łach , k tó re  odbędą się 
dziś w a lczyć będą:

W . m usza: Jus tka  — K u k ie r , 
L ie tk e  — M u ra w s k i; w . kog uc ia : 
G uzy — R ozp iersk i, W oźn iak — 
S te fa n iu k ; w . p ió rko w a ; Soczewiń 
sk i — K ruża , N ied źw ie dzk i — M o 
cek; w . le k k a : N ow ak — Kęsy, 
F ry d ry c h  — K o na rze w sk i; w . le k  
kop ó łś red n ia : Sadow ski — O w czar- 
czyk, Drogosz — K u d ła c ik ; w . pó ł 
ś redn ia : P iń s k i — Swisz, H ech t — 
C za jcck i; w . lekko pó łś re dn ia : 
Leiss — P ie trzyko w sk i, K a rp iń s k i
— S zku d la re k ; w . ś red n ia : W ójc ie  
chow ski — S zap lińsk i, P ió rko w sk i
— K ra u s ; w . pó łc iężka : Ł y s ia k  — 
B ie l, M ich a la k  — G rze la k ; w . cięż 
k a : W ęgrzyn ia k  — D re w icz  I ,  Go- 
śc isńsk i — W ylangow ski,

W  p u n k ta c ji po czterech dn iach 
m is trzo s tw  pro w a dz i W arszawa — 
m iasto  — 23 p k t. przed G dań­
sk iem  — 14 p k t., Bydgoszczą, Po­
znaniem  i  K rako w em  — po 13 p k t.

Drobiazgi
sportowe

M IS TR ZO S TW A  Szczecina te n i­
sa sto łow ego w  grach podw ó jnych  
i  m ieszanych rozegrane zostaną 
ju t r o  o godz. 10 w  sa li M R N  przy  
p). D z ierżyńskiego.

D Z IŚ  o godz. 17 w  sa li p rzy  u l. 
R ata jczaka rozegrane zostaną pó ł­
f in a ły  tró je k  m ęskich w  s ia tkó w ­
ce. Na s ta rc ie  staną K o le ja rz  I, 
S p ó jn ia  I ,  AZS  I ,  B u do w la n i I, 
T W F  I I  oraz zw ycięzca meczu 
S p ó jn ia  T rzeb. — U nia  Szez. W 
n ie dz ie lę  w  te j sam ej sa li o godz. 
10 odbędą się f in a ły .

D W A  M EC ZE o w ejście do k la ­
sy w yd z ie lo n e j w  p iłce  koszyko­
w e j m ężczyzn zostaną rozegrane 
w  n ie dz ie lę  pom iędzy: W łó kn ia ­
rzem  Szczecin, a W łó kn ia rz -m  
D ębno oraz K o le ja rze m  (TE Z iP ) a 
B u d o w la n ym i L ip ia n y .

W ydaw ca: In s ty tu t W ydaw ni­
czy „C z y te ln ik "  Redaguje kole­
g ium , R edakcja — Szczectn A l. 
W ojska Polskiego 29 I I  p  Tele fo 
nys S e kre ta ria t 57-41, dz ia ł m ie j­
sk i I spo rtow y 62-35, sygnały 
czy te ln ików  78-21, dzia ł korespon 
dentów  21- 18, sekre tarz  odpowie­
dz ia lny  28-33, ••ed. nocn; po
godz. 20-tej 56-16- R edaktor na­
czelny p rz y jm u je  w godz. 12 do
13. S ekre tarz w godz. od 11 do 
13. N iezam ów ionych rękopisów  
nie zwraca się. Adres ad m in is tra  
c j i :  Szczecin. A l. W ojska Polskie 
go 29. I  p.. 4el. 58-27. Ogłoszenia 
A l. W ojska Polskiego 29. I I  p. 
te ł. 28-43.

Z am ów ienia 1 w p ła ty  na preno 
m eratę pocztową (5 zł miesięcz­
nie) p rz y jm u ją  w szystkie urzędy 
pocztowe ł  listonosze

Szczecińskie Z ak ła dy  G raficzne 
Szczecin, K rzysz to fa  n r  7.
X —4—14549. sam  s y  1443, 27.I.SJ,
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